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Ulubiony krem współczesnej kobiety, 
ZĘ 
Krem Simon'a, 


zapewnia twarzy kobiecej doskonale piękną 

cerę, delikatny i aksamitny naskórek oraz 

nieskazitelnie białą skórę, jakiej ma prawo wymagać 

od prawdziwie hygienicznego kremu każda kobieta. 
W sprzedaży wszędzie 

CREME, POUDRE & SAVON SIMON, 

PARIS. 


WARSZAWA, 
ULICA 
LESZNO Nr. 108. 


WYSTRZEGAĆ SIĘ 
NAŚLADOWNICTW. 


3.500 kilometrów codziennie 


przelatują samoloty Polskiej Linji Lotniczej w regularnej 
komunikacji. 
Warszawa, Nowy-Świat Nò 24, tel. 9-00 i 19-88 
lotnisko „ 8-50 
Kraków, Św. Anny 4, „ 32-22 
lotnisko „ 25-45 
Lwów, Tow. Orbis, uł. Jagielońska „ 8-11 
lotnisko „ 22-75 


CZŁOWIEK O MOCNYM KRĘGOSŁUPIE 


Łódź, ul. Piotrkowska 67 3-11 
lotnisko 26-15 
Gdańsk-Wrzeszcz, lotnisko  „ 415-31 
Wiedeń, Tagetthofstr. 7 Mezzanin „71-0-84 
lotnisko  „48-5-60 

najszybszy i bezpieczny przewóz pasażerów, poczty i towarów. 


WYKWINTNE 


PERFUMY 


Żądać wszędzie 


pAO<teF-G-Rn7z033lu 


Stynny atleta australijski „Samson”, człowiek o mocnym 
kręgosłupie, dźwiga 4-ch mężczyzn 


4 d 
m ©oizpdzem poptz 


Wody Kwiatowe, perfumy, puder i mydło 


A. KIERSKI 


Czekoladki 
Czekolada 
Marmeladki 


Cukierki 


Owoce w cukrze 


MARSZAŁKOWSKA 114 
SKLEP DETALICZNY 


CENA NINIEJSZEGO NUMERU 1 


Zt. 20 QR. 


MAPA Narodowości Rzeczypospolitej Polskiej 
oprac. ROMEI i WĄSOWICZ pS, 1:850,000, 
na płótnie z walkam 


z przes. Zł. eca 
Sp. Akc. KSIĄŻNICA-ATLAS, 
Nowy-Świat 59. 

wysyłka na żądanie, 


MYDŁO 
DO 

GOLENIA 

Przetłuszczone 


Hygieniczne 
o przyjemnym zapachu daje 
pianę konsystencji kremu ude- 


likataia i konserwuje skórę 


WYRÓB APTEKI 


M. MALINOWSKIEGO 


W WARSZAWIE, - - - NOWY-ŚWIAT 31 


CZEKOLADA DESEROWA 


WEDLA 


mało cukrzona, niezrównanej dobroci. 
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. 


CAŁA WYTWORNA WARSZAWA 
SPOTYKA SIĘ TYLKO 


W KAWIARNI 
RESTAURACJI 


GASTRONOM] A 


NOWY-ŚWIAT 16 


GDZIE STALE KONCERTUJE 
ZNANY SEKSTET WIEDEŃSKI 


LOKAL OTWARTY: 
OD 9 RANO DO 4 W NOCY 


Rozwój armji polskiej musi żywo interesować nasze społ: 


stwo. W d. 4 b. m. pułki czołgowe obchodzą uroczystość dziesięcio- 


lecia 


pułkom tankowym w 


tej formacji obrony. Z tej racji część zeszyłu 
nadziei, że 


poświęcamy 


materjał ten obudzi żywe 


zaciekawienie wśród naszych czytelników. 


DZAENECIOLECIE CZOŁGU 


Setki tysięcy trupów legło po 
obu stronach frontów Wielkiej 
Wojny światowej, znacząc bieleją- 
cemi kośćmi i lasem krzyżów po- 
chód krwawych jeźdźców Apoka- 
lipsy. 

Na zachodniej linji walki, cią- 
śnącej się szarą wstęgą od Morza 
Północnego aż po lazurowe brzegi 
Śródziemnego wrzał bój coraz 
to krwawszy, w miarę jak technikę 
i szerokie zdobycze umvsłu ludz- 
kiego  podporządkowywały wal- 
czące narody celom śmierci i zni- 
szczenia. 


Walczące zastępy, chroniąc się 
przed morderczem działaniem no- 
woczesnej broni, przypadły do zie- 
mi, na niej i pod jej powierzchnią 
szukając osłony. 

Lecz wkrótce głęboko ryte ogo- 
py, żelazo - betonowe schrony i 
pancerne forty stały się igraszką 
dla lawiny stali i żelaza, a krwawe 
łachmany ciał ludzkich słały pola 
bitewne, 

A wówczas nieśmiertelny duch 
ludzki skierował swój wysiłek dla 
stworzenia nowych środków walki, 
osłaniających przed czającą się ze- 
wsząd śmiercią, z drugiej zaś strony 
mających służyć do przełamania 
zaciekłego oporu,  stwarzaneśo 
dziwnem przymierzem siły woli, 
nerwów i techniki. 


I tak w oparach krwi i gazów 
trujących, w kurzawie piachów, 
wśród jęków przedśmiertnych i 


świetle 


gizmotu wybuchów, w 
błyskawic reflektorów, powstała 
nowa broń, której sądzonem było 


już w zaczątkach jej istnienia za- 
dać druzgoczące ciosy potędze nie- 
mieckiej. 

Powstały czołgi, dając początek 
nowej ery taktyki i sposobów wal- 
ki, w odwiecznych i wieki jeszcze 
trwać mających zmaganiach się 
narodów, ras czy interesów. 

Wśród wyczerpanych walczą- 
cych szeregów. pojawili się nowi 
sprzymierzeńcy, pełni siły zaklętej 
w warczące motory, zabezpieczeni 
stalą swych pancernych piersi, uf- 
ni i pewni zwycięstwa. 

Czołgi rozpoczęły swe krwawe 
posłannictwo, niecąc postrach w 
nadwątlonych lecz jeszcze groż- 
nych zastępach germanów, budząc 
nową energję w sercach szarych 
żołnierzy sprzymierzonych. 

I poszły w bój pierwsze ich od- 
działy, sunąc wśród kłębowiska 
czerniejących trupów i jeszcze ży- 
wych wojowników, by brać krwa- 
wy odwet za Sedan i zdeptaną Bel- 
gję, za zdruzgotany Verdun i po- 
rwane strzępy bohaterskich Bajoń- 
czyków. 

Rozpoczął się hekatomby akt 
ostatni. 


Wśród nielicznych oddziałów, 


ciągnących do swej niepodległej, 
zdawna wyśnionej Macierzy, nie 


zabrakło tego nowego narzędzia 
walki. 

Polskie czołgi stanęły swą 
twardą stopą na zachodniej rubieży 
Odrodzonej Ojczyzny, by wkrótce 
potem, wślad za stalowym  błys- 
kiem buławy Naczelnego Wodza, 
runąć na Wschód, kędy bagnetem i 
lancą kuto nowe granice Odrodzoż 
nej Rzeczypospolitej. 


Z rokiem każdym krzepnie i po- 
tężnieje zbrojne ramię narodu. 

Hasło Narodu pod bronią prze- 
nika w żyły i mózgi społeczności 
naszej. 

Ćwiczy się i hartuje młódź do- 
rastająca, uczą się władać bronią 
młodzieńcy, gotują się do ofiarnej 
służby kobiety, kadry Armji Naro- 


Marszałek Józef Piłsudski, 
twórca polskich formacji czołgowych 


dowej szkolą się i sposobią do swe- 
$o zaszczytnego zadania. 

Lecz przyszła wojna, w obliczu 
której stanąć jutro możemy, wyma- 
gać będzie, po za szerokiem przy- 
gotowaniem całego Narodu do 
walki orężnej — innych jeszcze 
czynników, walory których Wojna 
Światowa wskazała nam nad wy- 
raz dowodnie. — Będzie ona prze- 
potężnem zmaganiem się siły du- 
cha i hartu wytrwania, wspartych 
techniką i przemysłem wojennym. 

Zagadnienia techniki, jeśli cho- 
dzi o flotę powietrzną i morską 
oraz walkę gazową, znalazły już 
oddźwięk w społeczeństwie. 

Dziś, w 8-mą rocznicę powstania 
pułku, pragniemy dać rzut oka na 


jedną jeszcze dziedzinę techniki 
wojennej, nie mniej ważną, a 
wśród zespołu braterskich szere- 


gów poczesne zajmującą miejsce. 


Podpułkownik 1 p. czołgów 
M. Mysłowski 


GENEZA CZOŁGA JAKO WOZU BOJOWEGO 


Od czasu wojny światowej pod na- 
zwą czołga rozumiemy uzbrojony wóz 
pancerny o napędzie mechanicznym, zao- 
patrzony w gąsienice, stanowiące szyny 
bez końca, dzięki którym wóz ten jest w 
stanie posuwać się na nowoczesnych po- 
lach walki, pokonywując trudne przeszko- 
dy terenowe w formie lejów i rowów. 
Dzięki swemu opancerzeniu i uzbrojeniu, 
wóz taki przedstawia sobą potężny śro- 
dek ofenzywny. 


Idea czołga, jako wozu bojowego, 
jest niezmiernie starą i sięga czasów za- 
mierzchłych, Plutarch bowiem  posądza 
Dcmetrius'a Poliorcetesa — owego zdo- 
bywcę miast greckich — iż ten jako król 
macedoński (295 — 287 przed Nar. Chr.) 
zastosował rodzaj gąsienicy, t. j. łańcu- 
cha bez końca w budowie olbrzymiej wie- 
ży, która miała się: „posuwać w każ- 
dym terenie bez szumu i wstrząśnień na 
skutek działania obsługi wewnątrz niej 
ukrytej", 

Ksenofont w swem dziele „Cyrope- 
dia” (IV wiek przed Nar. Chr.) dowodzi, 
że Cyrus i Artakserkses, królowie perscy, 
zastosowali wozy bojowe uzbrojone w ko- 
sy, występując przeciwko sobie w wal- 
kach o Babilon. Póżniej cała Azja za- 
chodnia nauczyła się od persów budowy 
wozów bojowych. 

Po Narodzeniu Chrystusa idea ta wy- 
daje się być zapomnianą, jednakowoż 
dużo później, bo aż w wieku XV, podej- 
muje ją znowu najgenjalniejszy człowiek 
a raczej nadczłowiek epoki Odrodzenia — 
Leonardo da Vinci, który, celując w sztu- 
kach pięknych i zajmując się jednocześnie 
filozofją, astronomją i anatomią, był 
również inżynierem w najszerszem tego 


słowa znaczeniu i który prócz samolotu 
przewidział również i czołg. W liście 
swym do Ludwika le More, księcia Me- 
djolanu, pisze on w roku 1480: 

„Zbuduję wozy okryte, bezpieczne dla 
obsługi i niezdobyte, które po przedosta- 
niu się z ich artylerją między szeregi 
nieprzyjaciela przełamią jaknajliczniejsze 


wojska. Piechota będzie się mogła posu- 
wać za niemi bezpieczna i bez prze- 
szkód”. 


W wieku XVIII Voltaire rzuca myśl 
użycia wozów bojowych, których zastoso- 
wanie wydaje się mu być decydującem 
w walce, Myśli te widoczne są z jego 
korespondencji z marszałkiem de Ri- 
chelieu (listopad 1756) i z markizem de 
Florian (maj — lipiec 1757). Ówczesny 
minister wojny hrabia d'Argenson rozsa- 


Generał Estienne — twórca czołgów 
we Francji 
2 


zał wykonać nawet model wozu, jednako- 
woż projekt został zarzucony, na skutek 
mnóstwa powstałych objekcyj, wychodzą- 
cych z założenia, że jedynie armata de- 
cyduje o zwycięstwie. Voltaire w swój 
sceptyczny sposób wyraził się, że: „les 
généraux ne voulurent point jouer à ce 
jeu renouvelé des Perses", 


Zdawaloby się, że chociaż idea jest 
tak starą, zostałaby nowoczesnym kon- 
struktorom zasługa zastosowania nowego 
napędu zapomocą gąsienicy, od której 
czołg właściwie zyskał swe miano, 


Niestety nie, bo jeszcze w roku 1770 
inżynier angielski Richard Lowell Edge- 
worth wziął patent na wóz kołowy, toczą- 
cy się po szynie bez końca, czyli gąsie- 
nicy, posuwającej się stale naprzód, Mo- 
del ten nie wzbudził większego zaintere- 
sowania i nie został wykorzystany. To 
samo miało miejsce z innemi projekta- 
mi tego rodzaju w czasie dużo później- 
szym, bo już w wieku XX. 

W roku 1908 angielski „War O.uce” 
robi próby z wozem gąsienicowym, póź- 
niej zupełnie zarzuconym, i wozy tego 
rodzaju występują przed wojną świato- 
wą tylko jako traktory rolne, budowane 
głównie przez firmę amerykańską „Holt”, 

Po rozpoczęciu wojny światowej, do- 
piero w grudniu 1915 roku, we Francji 
pułkownik Estienne, d-ca artylerji 6-ej 
dywizji, obserwując w polu nad Sominą 
traktory amerykańskie, używane przez 
artylerję angielską do przewożenia amu- 
nicji, wpada na myśl zbudowania czołga, 
celem użycia go jako środka ofensywnego 
walki. Po wielkich staraniach i trudno- 
ściach zyskuje w styczniu 1916 r. żywe 
poparcie i aprobatę dla swego projektu 


generałów Joffre'a i de Castelnau, i w 
końcu 1916 roku zaczynają się zjawiać 
pierwsze czołgi francuskie: a) typ 
„Schneider" z zakładów w Creusot o 
ciężarze 13,5 tonn, mocy silnika 60 K. M., 
uzbrojeniu: 1 armata 75mm. i 2 K.M. pan- 
cerzu 12 mm, załodze 7 ludzi i szybkości 
do 8 klm. na godz. 


b) typ „Saint - Chamond" z „So- 
ciété des Forges et Acićries de la Mari- 
ne" o ciężarze 24 tonn, mocy 95 K, M. 
o napędzie elektrycznym, szybkości do 8 
kim. na godz., uzbrojeniu: 1 armata 75 
mm. i 4 K. M., załodze 9 ludzi i pance- 
rzu 11 mm. 


Wady ich spowodowały konieczność 
zbudowania nowego typu, lżejszego i bar- 
dziej zwrotnego o silniejszem opance- 
rzeniu, którym się stał lekki, bo 6,5 tonno- 
wy czołg „Renauat”, wybudowany w ko- 
losalnej ilości do 4000 sztuk, i który stał 
się tym języczkiem u wagi, przechylają- 
cym szalę na stronę sprzymierzonych. 

Ciekawem jest, że równolegle do wy- 
tężonej pracy nad budową czołgów we 
Francji, angielskie Ministerstwo Wojny 
prewadziło budowę podobnych wozów 
pancernych i oba państwa o tem wzajem- 
nie nie wiedziały aż do czerwca 1916 r. 

W Anglji twórcą czołgów byli: pulk. 
Stern, sir Eustache d'Eyncourt, inżynier 
morski, i pułk, Swinton. 

Rezultatem ich pracy był pierwszy 
angielski czołg „Mark I, Tank”, po póź- 
niejszych ulepszeniach „Mark V Star 
Tank” o ciężarze 32 tonn, mocy silnika 
150 K. M., uzbrojeniu 2 armaty 57 mn. i 
4 K. M. i załodze 14 ludzi, 

Jeśli w języku polskim nazwa 
„ezołg” jest bardzo trafną i odrazu się 
nasunęła, o tyle we Francji wyszukanie 
nazwy dla nowowybudowanych tworów 
spewodowało szereg komplikacji. Angli- 
gy ochrzcili czołg nazwą „Water Carrier ', 
gdyż celem zebezpieczenia czołgów przed 
zainteresowaniem wywiadu niemieckiego 
ogłoszono, iż są to zbiorniki budowane dla 


Rosji. Wojenna manja skrótów zamie- 
niła ten termin na inny, krótszy — 
„łank” — co, jak wiadomo, znaczy re- 


zerwoar, zbiornik. 

We Francji pierwsze czołgi ochrzczo- 
no nazwą „cuirassós terrestres”, pierwsza 
nazwa oficjalna brzmi — „Artillerie Spé- 


Czołg w rowie 


Budowa pierwszych czołgów 


ciale", i dopiero później celem zwalczenia 
terminu „tank”, który się przedostał i do 
Francji, wprowadzono termin „le char 
d'assut, później „le char de combat 
lub krócej „le char”, który ma być termi- 
nem najodpowiedniejszym, gdyż, zdaniem 
generała Estienne, jest on „d'antique no- 
blesse par lequel nos pères ont toujours 
désigné l'équipage de guerre des dieux et 
des héros”. Porównanie — należy przy- 
znać — jest niezmiernie poetyczne, a je- 
dnocześnie zupełnie trafne, gdyż obsady 
czołgów francuskich i angielskich z wiel- 
kiej wojny można zaliczyć bezsprzecznie 
do bohaterskich, 

Po zdobyciu sobie prawa obywatel- 
stwa w armji nowoczesnej dzięki do- 
świadczeniom wojny światowej, rozbudo- 
wa czołgów w okresie powojennym posu- 
nęła się ogromnemi krokami w pań- 
stwach, które wyszły z tej wojny zwy- 
cięsko. Obecnie nikt już nie kwestjonuje 
znaczenia tej broni w przyszłej wojnie, i 
jeśli typy czołgów, budowane podczas 
wojny światowej w niezwykłym pośpie- 
chu, pozostawiały dużo do życzenia, o ty- 
le obecne postępy techniki dały cały sze- 
reg nowych typów, dużo doskonalszych, 
da zwalczania których należy stale mo- 
dyfikować i ulepszać taktykę obrony 
przeciwczołgowej i jej. środki. 


A więc, niezależnie od nowych czoł- 
gów wagi lekkiej — czołgów towarzyszą- 
cych piechoty i z nią razem walczących, 
które obok grożnego uzbrojenia posiada- 
ją imponującą jak dla czołga szybkość, 
osiągając 30 do 35 klm. na godzinę 
(stąd ich wielkie znaczenie w przerzu- 
caniu ich, a nawet pościgu) — zostały 
zbudowane czołgi ciężkie, istne dread- 
nought'y o potężnym pancerzu, wytrzy- 
niującym pociski dział polowych i w ta- 
kież działa uzbrojone, 


Klasycznym typem pierwszych jest 
„Light Vickers” angielski, wagi tylko 12 
tonn o szybkości aż do 38 klm na godz 
i uzbrojeniu: 1 armacie 57 mm, i 3 K. M. 


angielskich „Mark I, Tank" 


Drugie są' reprezentowane przez fran- 
cuski „char de rupture”, zwany „char de 
la Seyne” o wadze 70 tonn, pancerzu 40 
mm., uzbrojony w działa polowe 75 mm, 
i6 K. M. Napęd elektryczny o mocy 300 
K M. 


Zagadnienie zajmujace od paru lat 
wszystkie sztaby tak zwanego „zmechani- 
zowania armji" w odniesieniu do czoł- 
gów przewiduje obok typów średnich — 
równiej jaknajmniejsze, nawet jednooso- 
bowe, i w ten sposób czołgi używane ma- 
sowo stałyby się w dosłownem znaczeniu 
—. zmechanizowaną i opancerzoną pie- 
chotą. 

W Anglji zbudowano już cały sze- 
reg typów czołga jednoosobowego o cię- 
żarze nie wyżej 2000 klgr., szybkości do 
30 klm. na godz. i uzbrojeniu 1 kar. masz, 
Są niemi czołg „Loyd Cardy" i czołg ka- 
pitana Martel'a, 


Na podstawie obecnego rozwoju czoł- 
gów można przypuszczać, nie wkraczając 
w dziedzinę zbyt bujnej wyobraźni, a nie 
zapominając o realizacji bardzo śmiałych 
fantazyj Wellsa, że przyszłe pola walk 
ujrzą całe zastępy czołgów, których boje 
wzajemne będą podobne do bitew mor- 
skich. 

Aleksander Stefanowicz 
porucznik 


Przez nasyp 


Pułkownik S. G. Józef Kordjan- Za- 
morski, gorliwy protektor sprawy czol- 
gów w Polsce, szef Departamentu 
Piechoty 


DOWÓDCY CZOŁGUW 


Pułkownik S. G. inż. Marjan Przybylski, 
wybitny rzecznik sprawy czołgów w Polsce, 
szef Departamentu Inżynierji 


Nowa Husarja 


Nie widziałem czołgów w bi- 
twach, gdyż, kiedy byłem żołnie- 
rzem, czołgów jeszcze nie znano 
w Polsce, Dopiero teraz, przyj- 
rzawszy się uważnie manewrom tej 
broni, zrozumiałem wyrażenie Lii- 
dendorfa, który nazwał dzień 8 
sierpnia 1918 roku — dzień wystą- 
„pienia angielskich i francuskich 
czołgów w poważnej liczbie na po- 
lach walk — „dniem żałoby Nie- 
miec". Na żołnierzy niemieckich 
widok tych nieznanych im, żelaz- 
nych potworów musiał wywrzeć 
wrażenie podobne, jak na rzymskie 
legjony w swoim czasie widok „sło- 
ni Hanibala". 

Olbrzymia, stalowa stonoga, 
pełzająca obecnie z szybkością ga- 
lopującego konia (do 30, nawet do 
50 klm, na godzinę), przełażąca z 
łatwością rowy i wądoły, wdrapu- 
jaca się na strome wzgórza, prze- 
walająca sie przez mury, brodzaca 
w wodzie na głębokość metra, de- 
pcaca i lamiaca kilkuletni zagajnik, 
jak nikle trawy jesienne, a prócz 
tego zlizujaca wszystko z ziemi o- 
gnistym językiem działowych po- 
cisków, koszącą życia ludzkie stra- 
szliwym biczem kul karabinowych... 
Nie, takiego smoka nie wymyślił 
nawet wzburzony mózg twórcy 
Apokalipsis!... 

I gdyby takiego „zwierza”* pu- 


szczano na linję jednego, jeszcze by 
go można dopaść, otoczyć, nakar- 
mić dynamitem ręcznych pocisków, 
uśmiercić wystrzałami ukrytych, 
przyziemnych, umyślnie na niego 
skonstruowanych dział, bo zwykła 
kula karabinowa odskakuje od je- 
go pancerza, jak śrót od łuski kro- 
kodyla!.. Cóż, kiedy zamierzają 
ich w przyszłej wojnie puszczać 
na nieprzyjaciela roje... Wymyślo- 
no czołgi małe, jedno-osobowe, la- 
tające po drogach z szybkością 34 
klm. na godz. a na polach z szyb- 
kością 16 klm... Ma taki „osobnia- 
czek" niecałe 3 metry długości przy 
półtora metrowym wzroście... 

porównaniu z jedenastometrowemi 
„mastodontami”,wysokiemi na czte- 
ry zgórą metry, — są to pchły, ska- 
czące z taką szybkością, że kula 
wypadkiem tylko w nie trafi... Nie 
pomoże na nie nawet gaz, gdyż 
wrazie trującego na nie ataku, wy- 
puszczają z siebie zgęszczone po- 
wietrze, które truciznę odpycha na 
czas szybkiego przebiegu przez pas 
niebezpieczny... Mają te smoki je- 
dną kapitalną wadę: strasznie ha- 
łasują tak, że słychać je równie do- 
brze jak aeroplany, a jeszcze wię- 
kszą ich wadą, że są „głuche i śle- 
pe". „Głuche* wskutek własnego 
hałasu i grubej opończy stalowej, 


okrywającej maszynę oraz jej 


Pułkownik Wilhelm Orlik-Riickemann, 
zasłużony rzecznik idei czołgów w Polsce, 
długoletni dowódca 1 p. czołgów, obecnie 

Szef Wydziału Broni Pancernej} 


obsługę, — „ślepe”, dlatego, że 
„szparki”, przez które wyglądają 
żołnierze, kierujący bronią i wozem, 
nie są większe, niż szparki w przy- 
łbicach dawnych „pancernych ry- 


cerzy”.. Ale obecnie już ślepotę 
usunięto przez „stroboskopy“ — 
przyrządy mrugające tak prędko 


stalową powieką, że kula w patrzą- 
cego trafić nie może, a oko jego wi- 
dzi wszystko doskonale, nie do- 
strzegając wcale wirującej zasłony, 
jak nie dostrzega wirującego śmi- 
gla na samochouzie... Benzynowy 
motor czołgów sam wytwarza dla 
siebie potrzebną mu do tych wszy- 
stkich sztuk elektryczność.. e- 
dnoosobowe czołgi do niedawna 
miały niedostateczne opancerze- 
nie,—obecnie kierujący niemi żoł- 
nierz, mający głowę na wierzchu, 
może ją wciągnąć do pancerza, jak 
żółw do skorupy, przez poruszanie 
odpowiednie dźwigni.. Czołgi są 
drogie, wymagają wysoce rozwi- 
niętego przemysłu i dobrych dróg 
podwozowych, kolei, szos... . Bo 
chociaż są wstanie zrobić do 100 
klm. dziennie, zanieczyszczają się 
i psują łatwo i po czterech dniach 
już wymagają poważnego remontu.. 

wojnach przyszłych odegrają 
one narówni z samolotami decydu- 
jącą rolę, bo, chociaż owładnąć te- 
renem one nie mogą i musi to uczy- 
nić idąca za niemi piechota, jednak 
one tylko są zdolne przełamać u- 
mocniony nowocześnie stały front, 
broniony przez gniazda karabinów 


L... 1 aA 


maszynowych i szybkostrzelne ar- 
maty.. One również doprowadzają 
do minimum straty w ludziach, 
przy nowoczesnych frontowych a- 
takach, które do niedawna wyma- 


gały straszliwych ofiar... Prze- 
szkodami dla czołgów są jedynie 
góry, lasy i bagniska.. A więc 


większa część naszego kraju jest 
dla tej broni dostępna... 

A teraz mała historyczna re- 
fleksja. 

Czy atak tych żelaznych, pę- 
dzących z przeraźliwym warkotem 


szeregów nie przypomina ataku na- 
szej husarji? Była tak samo „głu- 
cha i ślepa” na opór nieprzyjaciela 
i własną śmierć, tak samo niepo- 
wstrzymana w natarciu i niepora- 
dna w upadku... 

Umysł ludzki nad zagadnienia- 
mi, które stawia mu walka o byt, 
zatacza na wszystkich polach, na- 
wet na polu zniszczenia i obrony, 
zawsze tę samą, jeno, coraz wyżej 
wznoszącą się elipsę... 


Wacław Sieroszewski 


„Baśki i„Kaśkit” 


Miasteczko Martigny les Bains w Wo- 
gezach, jak wszystkie miejscowości kąpie- 
lowe, niegdyś przed wojną hałaśliwe i 
ruchliwe, w połowie kwietnia 1919 roku 
było ciche, jakby wymarłe, a opuszczone 
parki, łazienki i pensjonaty raziły swą 
pustką, 

Jedynym może objawem życia były 
częste w tym czasie zbiorowe lub poje- 
dyńcze przemarsze żołnierzy w błę! 
tnych mundurach i rogatywkach. Wów- 
czas rozbrzmiewała po ulicach mowa pol- 
ska, szczery śmiech żołnierski a niekiedy 
i śpiewy. Ciągnęli bowiem oni za miasto 
do obozu 505-go pułku czołgów francus- 
kich, który przybył tu po olbrzymich 
trudach wojennych, pełen chwały, upojo- 
ny zwycięstwem, by spocząć i goić swe 
rany, 

Tu formował się 1 pułk czołgów pol- 
skich, którego matką był bohaterski 
505-ty pułk czołgów francuskich a koleb- 
ką miejscowość Martigny les Bains. 

Tu, zwolna, drżąc i niecierpliwiąc się, 
gdy z Polski nadchodziły wieści o inwazji 
nieprzyjacielskiej — przeistaczał się pie- 
chór polski w czołgarza, 


W początku czerwca 1919 roku — 
lśniąca wstęga szyn pomiędzy Martigny 
les Bains we Francji a Łodzią w Polsce, 
kręto oplótłszy całe Niemcy, — pochło- 
nęła transporty 1 p. czołgów. 

Uśmiech radości ozdobił rumiane 
twarze żołnierzy. Żegnani z żalem przez 
kolegów i przyjaciół francuzów, zgoła 
innych uczuć doświadczyli od niemców, 
spoglądających gniewnie i z zawiścią na 
transporty broni, która tak” głębokie za- 
dała im ciosy. Zawiść ich była tem 
większa, że broń ta stawała się teraz 
własnością Polski. 

Z entuzjazmem witali mieszkańcy 
Łcdzi długie kolumny ciągnących przez 
miasto czołgów, na których obok fran- 
cuskich nazw „Lili”* lub „Pepi” widniały 
polskie „Kasia, Basia lub Maciuś”. 


Głośnym hukiem motorów i trzaskiem 
swych gąsienic oznajmiły czołgi wystra- 
szonemu mieszkańcowi wsi białoruskiej 
swe przybycie poraz pierwszy w Polsce 
na front w sierpniu 1919 r. 

Zaciekawił się piechur polski, ucie- 
szyli się dowódcy. 

Nie pomogły bolszewikom do obrony 
Bobrujska silne umocnienia polowe, w 
których mogliby się skutecznie opierać 
przeważającym siłom przeciwnika przez 
szereg dni czy tygodni, Czołgi przeszły 
po nich, jak po dziecinnych zabawkach, 
zaś morderczym ogniem armat i karabi- 
nów maszynowych zmusiły ich do pa- 
nicznego odwrotu, Chrzest czołgów za- 
kończył się więc zwycięstwem i zdoby- 
ciem Bobrujska. Zatrwożył się wróg, a 


zaciekawienie polskiego piechura prze- 
mieniło się w podziw i radość. 
Poraz drugi jeszcze w tym roku 


błysqęły czołgi swemi pancerzami wrogo- 
wi w zdobywaniu Dźwińska, gdzie w po- 
jedynku artyleryjskim między plutonem 
czołgów a nieprzyjacielskim pociągiem 
pancernym, ugodzony w czołgu granatem, 
ginie śmiercią walecznych kapral Grzesz- 
czyk. Była to pierwsza krwawa danina 
polskich czołgów dla swej ojczyzny. 


W roku 1920-tym niema już chwili 
spoczynku dla polskiego czołgarza, i rzec 
można, nie było niemal odcinka frontu, 
gdzieby bitwie nie towarzyszył warkot 
motorów czołgowych. 

Po całym froncie uwijali się czarni 
od smarów, bardziej do djabłów niż do 
ludzi podobni, pełni humoru i werwy, uni 


w magiczną wprost moc swej broni czoł- 
garze, 

Kompanje 1-sza i 2-ga przeszły 
szlak odwrotu od Berezyny do Warsza- 
wy, staczając bitwy: 1-sza kompanja: pod 
Żarami, Starzynką, Bogdanowem, Lida, 
Orłowiczami, Łomżą, Łapami i Długiesie- 
dlem. 2-ga kompanja: pod Wilnem, Gro- 
dnem, Wielką Olszanką i Łosośną. 

Równocześnie na południu kompanja 
3-cia i 4-ta od Kijowa do Granicy po- 
wstrzymywała  nawałę nieprzyjacielską, 
biorąc wybitny udział w bitwach: 3-cia 
kompanja: pod Wapniarką, Sarbinowca- 
mi i Okuniewem, zaś 4-ta kompanja: pod 
Koziatynem, Równem i Zdołbunowem. 
W boju o Warszawę i zwycięskiej ofen- 
zywie czołgi niemałą odegrały rolę. 
Kompanje 4-ta, 2-ga i 5-ta wstrzymywały 
napór armji bolszewickiej na stolicę i tak: 
kompanja 5-ta w ciągu dnia 14 i 15 sier- 
pnia 1920 r. zdobywała Radzymin, a kom- 
panja 2-ga przełamała ostatecznie opór 
nieprzyjaciela pod Mińskiem Mazowiec- 
kim i otworzyła naszym oddziałom zwy- 
cięską drogę na wschód. 

Obie 2-ga i 5-ta kompanja łącznie z 
4-tą kompanią, przesunięte na linję Cie- 
chanów — Mława, utworzyły zaporę pan- 
cerną przeciw cofającej się odciętej armji 
bolszewickiej. 

W Małopolsce kompanja 3-cia dwoi- 
ła się w gromieniu nieprzyjaciela nad Se- 
retem, a walki jej pod Zadwórzem, Lwo- 
wem i Krasnem są chlubą pułku. W 
trzydniowej walce pod Mikulińcami nie- 
przyjaciel, ufny w swą przewagę, wysilał 
się na opór, lecz zaciekłość jego rozbi- 
ła się o waleczność 3-ej kompanji i 
pancerz czołgów. 

Walczyły czołgi same, walczyły i w 
kombinacji z innemi rodzajami broni, a 
walki te były bezsprzecznie ciężkiemi, gdyż 
nieprzyjaciel, jeśli podejmował walkę z 
czołgami, to tylko w tym wypadku, gdy 
posiadał bezwarunkową przewagę, czołgi 
jednak z walk tych wychodziły zawsze 
zwycięsko. 

To też 1-szy pułk czołgów poszczy- 
cić się może całym zastępem olicerów i 
szeregowych odznaczonych Orderem 
„Virtuti Militari” lub „Krzyżem Walecz- 
nych”, 


Po rozejmie, oddziały pułku na po- 
szczególnych krańcach Polski, w Wilnie, 
Poznaniu, Lwowie i Przemyślu, pełne go- 
towości bojowej, goiły swe rany i prze- 
chodziły stadja organizacyjne. 

Dziś w cichej wiosce Żurawicy obok 
Przemyśla na gruzach twierdzy państwa 
zaborczego 1-szy pułk czołgów, pielegnu- 
jąc swą tradycję, zapoczątkowaną przez 
bohaterski 505-ty pułk czołgów francus- 
kich, pracuje nad przygotowaniem przy- 
szłych czołgarzy do tych większych może, 
niż w innych rodzajach broni, trudów wo- 
jennych, 


Kpt. 1 p. czołgów 


ILE MAMY? 


Tak, panie generale, ale pie- 
chota dywizyjna skrwawiła się w 
ataku. 

Czyście to słyszeli podane z do- 
wództwa dywizji do korpusu? Czy- 
ście to widzieli na pozycjach? 
Czyście to widzieli na dymiących 
równinach bojowej pracy, przez 
pole, rów, przez rzeczkę i dalej, w 
wyszarpanym lasku?! 

Skrwawiła się piechota dywizyj- 
na? Jeden, drugi i trzeci pułk pie- 
choty, który skrwawił się w ataku, 
to znaczy, —żołnierze, rozpostarci 
przy rzeczce, pośród lasu, na pola- 
nie, rozłożeni w pełnym rynsztunku, 
zamkniętemi oczyma na wieki w 
ziemię wpatrzeni. 

To znaczy, —na opatrunkowych 
punktach tylu rannych, że dokto- 


rzy w krwią schlapanych fartu- 
chach nadążyć nie mogą. To zna- 
czy, — długie szeregi wozów, pei- 


nych jęku i pięćset, tysiąc listow 
do kraju, listów, ciężkich od krwi. 

Tędy szli, i stanęli, gdyż tu dy- 
wizja spotkała silny opór. Musiał 
być dziś złamany. Pułk własnem, 
żywem ciałem musiał tu nieprzy- 
jaciela rozwalać. Wspierała ata- 
kujących artylerja, grzmociły od 
rana wielkie ciężkie haubice, wszy- 
stkie polówki szarpały atakowane 
okopy, ale przecież nareszcie musi 
się wyjść z' awozów i własnem 
ciałem spraw, zwycięstwa grodzić. 

To znaczy pędzić naprzód przez 
śmiertelną falę ognia. 

Gdyby byli mieli tanki, poszły- 
by były naprzód owe wozy straszli- 
we, żelazo wzięłoby na siebie falę 
ognia. Za pluton piechoty praco- 
wałoby tam tylko ich dwóch, me- 
chaników wojny, kierowca i starszy 
bombardjer. Ich dwóch, ślepych 
na wszystko, co nie jest żywym ce- 
lem, zamkniętych w maszynie pie- 
kielnej, dyszących żarem wystrza- 
łów, pół - głuchych, pół - zduszo- 
nych, oparzonych gorącem do osta- 
tniego potu, Nacz świat i dro- 
gę przez szpary w żelastwie i przez 
Podytalke na gładkiem szkle lune- 
ty. 


Kto nie szedł w takich chwilach 
z piechotą, gdy się niebo na luazi 
wali, a z pod nóg ziemia rozstępuje, 
kto nie widział, jak umieją we fron- 
cie nieprzyjaciela robić miejsce 
tanki, ten nie wie, co to tanki! 

Na to trzeba przeżyć jeden, 
drugi i trzeci szturm maszyną nie 
wsparty, naprzód iść w rozpaczy 
nadmiernie ciężkich strat. 

Tanki, — to w linji luźnych 
grup i tyraljerów żywe miejsca 
energji, twarde sęki oporu, ostatnie 


zaufanie! Pamiętam je na radzy- 
mińskich polach, gdy się od rana 
nasza piechota zachwiała, a potem 
one poszły, pociągnęły ją chrzę- 
szczącym obrotem, a potem bie- 
gli razem, — a potem (o radości, 
radości, radości!) kapitan wrzesz- 
czał przez wielkie słońce sierpnio- 
wej pogody: 

— Teraz mi te cholery przed 
tanki wyskoczyły, cholery te, re- 
kruty! 

Tyle serca dodała 
współpraca z maszynami. 

Gdy w tej maszynie siedzą lu- 
dzie mężni, jest mądra, bohater- 
ska. Wszystko na siebie ściąga. 
Nie czuje kul piechoty, drwi sobie 
z szrapneli, idzie przeciw grana- 
tom, — nie czuje nic, — prowadzą 
ją dwa serca żołnierskie. 

Gdy ją pociski unieruchomia, 
do reszty rozwalą, — za pięćset, 
tysiąc gorzkich listów z frontu, za 
długie szeregi wozów, pełnych ię- 
ku, za tylu żołnierzy, leżących w 
pełnym rynsztunku pod lasem, gi- 
nie sama jedna. 


atakowi 


To znaczy — w rozstrzelanych 
pancerzach maszyny kierowca i 
bombardjer. 

_ Zaprawdę, bez przesady wszel- 
kiej powiem, że, jak tylu małych, 
prostych ludzi wytężoną, żarliwą 
myślą marzę o pokoju świata, Czyż- 
by nie mogła przyświecać zgoda 
krzątaniu się narodów? Sądzę, też, 
że nie chodziliśmy, by cudze zabie- 
rać. | chodzić po to nie będziemy 
nigdy. 

Gdy jednak rozważam sprawy 
Ojczyzny mojej i uzmysławiam so- 
bie, jak nawykom przemocy i twar- 
dym siłom gwałtu w Europie Oj- 
czyzna moja nową się wydaje na 
starej karcie świata... Gdy pamię- 
cią jeszcze raz przebiegam te wszy- 
stkie drogi młodej piechoty pol- 
skiej od 1914 roku, biegnącej tyle 
razy do szturmu w imię obrony, ho- 
noru i całości, — pytam w swej mv- 
śli tych,którzy rządzą mym krajem, 
a przytomnemi oczami rozglądaja 
się po świecie: Ile też mamy dzi- 
siaj pułków tanków? 

Juljusz Kaden-Bandrowski 


ZESZYT „ŚWIATA* POŚWIĘCONY LASOM POLSKIM 


I LEŚNICTWU 


skał powszechne uznanie. 


Redaktor „Swiata“, p. Stefan Krzywoszewski, otrzymał od 
p. Ministra Rolnictwa list następującego brzmienia: 


MINISTERSTWO 
ROLNICTWA 


Nr. 1041/L. I. 


Warszawa, dn. 23 maja 1927 r, 


Wielce Szanowny Panie Redaktorze. 


Z przyjemnością spieszę zakomunikować Panu Re- 


daktorowi, że wydany przez Niego numer 19 „Świata“, 
poświęcony leśnictwu, zrobił wszędzie bardzo dodatnie 
wrażenie zarówno swą szałą zewnętrzną, jak i doborem 
artykułów. Zamierzone przez Pana Redaktora zaintere- 
sowanie społeczeństwa sprawami leśnictwa osiągnęło swój 
cel, za co, jak również za osobiste wysiłki, poniesione przez 
Pana Redaktora, z tej okazji, składam podziękowanie 
i wyrazy uznania i głębokiego poważania 


Odpowiedź na Nr. 
Przedmiot: 


Do Pana 
STEFANA KRZYWOSZEWSKIEGO 
Redaktora tygodnika „ŚWIAT* 
ul. Szpitalna Nr. 12 
w miejscu 


MINISTER 


=== 


Śmierć majora Bossu 


Trudno o bohater- 
skiej za ojczyznę śmierci jednego żoł- 
nierza, chociażby najlepszego, ale prze- 
cież tylko jednego żołnierza, gdy lista 
tych wszystkich, którzy życie swoje mło- 
de w ofierze złożyli, jest taka długa... 

Nazwiska, całe kolumny nazwisk, to- 
my, a tam po polach, po lasach, na zim- 
nych gór szczytach. po ca- 
lym świecie mogiły ich wszystkich.. 

A przecież. 

A przecież są tacy, którzy ginąc, 
śmiercią swoją chwalebną otwierają nową 
listę, nową księgę, taką bezcenną księgę, 
krwią najserdeczniejszą pisaną. 

A przecież są tacy, których nazwiska 
są dla tych właśnie ksiąg tytułem, prze- 
dziwnie misternej roboty inicjałem, naj- 
większą tych ksiąg ozdobą. 


jest wspominac 


rozsiane 


I o nich właśnie wspominać należy, 
bo tam, gdzie umieszczono ich nazwiska, 
zoczyna się nowa era bezgranicznych po- 
święceń dla Ojczyzny i Sprawy, zaczy- 
nają się nowe drogi, po których kroczy 


Zwycięstwo, zdążające ku świetlanemu 
Jutru. 
Na arenę zmagania się narodów, 


wśród huku dział, akompanjamentu kara- 
binów maszynowych, wśród ustawicznych 
eksplozji i wszechpotężnego bitewnego 
chaosu, wystąpiły — francuskie czołgi. 


Armja niemiecka, silna, myśląca o 
podboju całego świata, gotująca się do 
ostatecznego ciosu, w skupieniu czekała 
tylko chwili, by rzucić się na tych, na któ- 
rych sztandarach wypisała historja: „Wol- 
ność”, zgnieść ich, podeptać, rozerwać i 
na ostrzach swych bagnetów ponieść na 
wszystkie strony świata swój hymn o sile 
i przemocy. 


Ważyły się losy świata. 

Należało za wszelką cenę znaleźć no- 
we drogi, prowadzące do zwycięstwa, n1- 
leżało sile przeciwstawić jeszcze większą 
siłę, a na ogień odpowiedzieć 
większym ogniem. 


jeszcze 
I zwyciężyć lub zginąć! 


Użyto czołgów na wielką skalę. Zro- 
biono eksperyment. Od tych, którzy w 
tych czołgach do walki wyruszali, zale: 
ło, czy próba uda się i otworzy tem sa 
mem nowe horyzonty i nowe perspekty- 
wy, czy też zostanie tylko próbą, której 
już nigdy, nigdy więcej powtarzać się nie 
będzie. 


W oparach mgieł, ścielących się nad 
brzegami Aisne, wschodził dzień 16 Kwie- 
tnia 1917 roku, 

Pojedynek artyleryjski rósł, potęż- 
niał, z każdą minutą przybierał na sile, 


wreszcie przemienił się w jeden wielki, 
nieustający huk, który przygłuszył wszy- 


siko, nawet łoskot ośmdziesięciu dwu 
czołgów, zbliżających się wolno pod do- 
wództwem majora Bossut, do linji.. 
zwyeięstwa. 


Tak, do linji zwycięstwa; bo zwy- 
cięstwo wypisane było na dumnem, w sta- 
li rzeżbionem czole dowódcy, bo zwy- 
cięstwo grało swoją odwieczną pieśń w 
żyłach żołnierzy za nim kroczących. 

Wyszło słońce z za mgieł i chmur i 
promienie swoje odbiło w stalowych pan- 
cerzach czołgów w chwili, gdy one po- 
między fermą Le Cholóra a Miette przy- 
jęly szyk bojowy. 

Na czele z pierwszą grupą wyjechał 
sam dowódca całej major 
Bossut, żołnierz nad żołnierze, prawy syn 
tej, dla której wokół niego jeden za dru- 
gim ginęli biedni piechurzy. 


kolumny, 


Mógł zostać w tyle.. w odwodzie, 
tam, gdzie może jego miejsce, jako do- 
wódcy całej kolumny, było. 

Nie został! 
Jako żołnierz, jako oficer tych czoł- 
które po raz pierwszy zdawały 
swój egzamin, rozumiał, że wieść je musi 
do zwycięstwa, że choć mu polec przyj- 
dzie i klęski przeciwnika nie ujrzeć, to 
świecić musi swoim przykładem i porwać 
je naprzód, choćby swoją śmiercią boha- 
terską i niby grom na wroga rzucić. 


gów, 


Deszczem ze stali pokrył nieprzyja- 
ciel atakujące wozy. 
Ogniem, żelazem chciał wolę, zapał 
zwyciężyć! 

Niby lawina z gór się tocząca, spadły 
jalowe potwory na pozycje wroga. 


Zwycięstwo! 
Wtem czołg, który szedł na przedzie, 
czołg majora Bossut, zatrząsł się cały, za- 


chwiał 


Jakiś pocisk, który trafił dobrze, ach! 
jak strasznie dobrze, jakieś małe ognia ję- 
zyki, wydobywające się z wnętrza i błysk, 
potężny, przeraźliwy, oślepiający, krew 
mrożący w żyłach... błysk! 


Czołg majora Bossut zaświecił, niby 
pochodnia, ogniem zaśmiał się do słońca. 

I przestał istnieć. 

Wyskoczyła z niego jakaś ognista, 
upiorna masa, rzuciła się w stronę wro- 
ga i spłonęła. 


Tak zginął major Bossut. 


A w tej samej chwili wzięła śmierć 
w swoje długie, wąskie, białe ręce nową 
żałobną księgę, na której brzegach wi- 
dniał napis: „Żołnierze czołgów" i wpi- 
sała do niej na pierwszej stronie krwa- 
wemi zgłoskami: „Major Bossut". 


Lista poległych żołnierzy czołgów 


francuskich została otwarta! r. 

Dużo, dużo jest nazwisk tych, którzy 
zginęli dla Sprawy, ale między niemi są 
i nazwiska tych najszczęśliwszych, jedy- 
nych, którzy pierwsi, śmiercią swoją, ja- 
kiś nowy, długi, żałobny korowód otwie- 
raja, 

Major Bossut poświęceniem swojem, 
zgonem bohaterskim, okupił sobie ten wy- 
jątkowy zaszczyt. 


kpt. 1 p. czołgów Antoni Korczyński 


IKOSZARY 1 PUŁKU CZOŁGÓW w ŻURAWICY 


Zdjęcie z wysokości 220 m. z lotu ptaka 


Maillol. Powabne „pas“ Dolly-Sisters 


Kramsztyk 


Portret 


L; Gottlieb portret p. L. Descures 


J. Wielkorski. || Scena z Music hallu 
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SALON TUILJERJÓW Z 1927 r. 


Lewicka. Fot. Poplin Taniec3ludouy 


Kvapil. Fot. Roseman Grota rozkoszy 


Salon Tuiljerjów z 1927 r. 


Nie ukrywałem nigdy pewnej 
predylekcji do tego Salonu. Po- 
wstał on z protestu zarówno prze- 
ciwko tendencyjności nieco doktry- 
nerskiej innych Salonów, jak i 
przeciwko brakowi poważniejszych 
wymagań fachowych od tłumnych 
ich uczestników. 

Na wystawach w Tuiljerjach 
mamy do czynienia z rzeszą nader 
zdolnych artystów o przeróżnych 
poglądach, kierunkach, o technice 
często znakomitej... Dzieł prze- 
łomowych, prawdziwych nowości 
nie widać. Wśród kilku innych po- 
wodów tego stanu rzeczy wymienię 
dwa doniosłe czynniki ujemne: 
brak swobody i kompletnej szcze- 
rości w wypowiedzeniu się. Przy- 
chwytujemy tu na gorącym uczynku 
nowoczesną plagę: spekulację han- 
dlarzy dziełami sztuki, Chodzi o 
to, że biorąc na pensję kontraktową 
młodych nieraz i mało znanych 
artystów, robią im reklamę i w ra- 
zie powodzenia wymuszają na nich 
malowanie wciąż tą samą rozgłoś- 
ną manierą i na podobne stale mo- 
tywy. W rezultacie — jedni z ko- 
nieczności, bo zależni całkowicie 
od handlarza, drudzy — przez wy- 
godnictwo lub bierność, bo mają w 
ten sposób zbyt zapewniony, zaczy- 
nają z nielicznemi modyfikacjami 
powtarzać wkółko to samo, lub w 
najlepszym razie nie wychodzą po- 
za bardzo ciasne ramy maniery. 

Jak wspomniałem już, Salon o- 
becny gromadzi pomimo wszystkc 
spory zasób dzieł wartościowych i 
ciekawych. Ze starszych (po 
60-tce) bardzo świeże prace, sub- 
telne a nie bez jędrności wystawili 
A. Besnard, Vilard (martwe natu- 
ry), J. E. Blanche (portrety). Re- 
formatorzy malarstwa religijnego 
wpadli natomiast — Devallieres— 
w barok ociężały, a M. Denis w 
ckliwą manierę. 

Z innych „dojrzałych”* i młod- 
szych ciekawe koncepcje dali J. 
Flandrin, Barat Levraux, Maillol 
(śmiała w układzie i ruchu grupa 
Dolly Sisters), Friesz (nieco szki- 


cowy). Oryginalną acz niedocią- 
śniętą próbę grupy zbiorowej 
„Wesela _ drobnomieszczańskiego” 


przedstawił J. Denier. 

Wśród aktów pojedyńczych lub 
w kompozycji zanotujemy — gro- 
tę rozkoszy Kvapila, niesamowitą 
trochę, ale — z dużym rozmachem 
malowaną mandolinistkę w kaba- 
recie — Gerbera, ciekawie stylizo- 
waną rzecz Raddy, Carrere, Asse- 
lina, Favory, Ottmanna etc. 

W pejzażu mniej nas tym ra- 


zem pociągnął choć zawsze utalen- 
towany bardzo Waroquier, coraz 
bardziej zmanierowany Utrillo, do- 
brzy Charlot, Dubreuil, smacznie e- 
$zotyczny Frieseke. Bardzo tęgie, 
pierwszorzędne pejzaże robi Sab- 
bagh, śliczne i wybornie skonstru- 
owane kwiaty p. Galtier Boissière, 
Laprade, Marval. 

Polacy reprezentowani są po- 
kaźnie i wybitnie. Jeżeli zacznię- 
my nasz przegląd od pań, to nie 
przez kurtuazję formalną, gdyż nie- 
mal wszystkie posiadają talenty 
męzkie i samodzielne. Więc serja 
niezrównanych portretów p. ç 
Boznańskiej, posepne i mocne „Ma- 
cierzyństwo ', wspaniałe w zadumie 
pogodnej portrety p. M, Mutero- 
wej, oryginalne studja kolorystycz- 
ne i śmiały w ruchu kompozycyj- 
nym kwartet tancerzy p. Z. Le- 
wickiej, kwiaty dekoracyjne i barw- 
ne suggestyjne widoki weneckie i 
hiszpańskie p. Z. Piramowiczówny, 
ostre w układzie czystych tonów 
kolorystycznych, zuchwałe skróty 
kompozvcyjne w duchu nawsk*oś 
nowoczesnym p. Kucembianki, 

Mniej przekonała nas w swych 
zbyt graficznie ujętych portre- 
tach p. I. Reno. Obok uroczych 
swych kotów sjamskich p. N. Ale- 
xandrowicz powraca do swej ma- 
niery dekoracyjnego traktowania 
tematu w stylu prymitywu ludowe- 
go o jaskrawej kombinacji koloro- 
wej. P. Kwiatkowska posiada obok 
plastyki rzeźbiarskiej jędrne mo- 
menty kolorystyczne w swych mar- 
twych naturach. Ze starszego po- 
kolenia malarzy podziwiam za- 
wsze solidny w wiecznej ewolucji 
talent p. J. Pankiewicza, soczystą 
materję barwną jego pejzaży i 
kwiatów, rozkoszną karnację aktu. 
P. J. Wielhorski, mający wielki 
zmysł dekoracyjny „aktu na tle 
natury, stworzył tym razem „Sce- 
nę z Music hall'u*. W kapitalnem 
tem płótnie widzimy dwie nagie 
tancerki w jaskrawem świetle refle- 
ktorów. Imponujące są drzewa i 
pejzaże p. Peskego, wywołane su- 
rową i rzadką techniką tuszu chiń- 
skiego, ożywionego dwiema to- 
siae ap farb wodnych, 

dojrzałych talentów na czoło 
wysuwa się kilku naszych dawnych 
znajomków z Salonów i wystaw. 
Cztery portrety, studjum i akt P. 
M. Kislinga łączą niezwykle shar- 
monizowaną, jemu tylko właściwą 
gamę barwną z prostą a jakże wy- 
mowną w swym subtelnym wyrazie 
kompozycją postaci. P. Kramsztyk 
czar nastrojowy pejzażu nadmor- 
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skiego wywołuje w ramach jędrnej 
budowy walorów plastycznych i 
kolorowych. Mocne, bujne są też 
wyrazem i rozwiązaniem problemu 
formy jego portrety i akty. Entu- 


zjasta skupionych, intensywnych 
scen zbiorowych o śmiało synte- 
tycznej kompozycji i dyskretnej 


acz głębokiej gamie kolorystycznej 
P. L. Gottlieb dał nam mistrzowską 
sylwetę psychologiczną pani L. 
Descaves. Prymitywizm poetycki 
a świadomy zagadnień nowożyt- 
nych formy przy wyrafinowanym 
w sharmonizowaniu tonicznem ko- 
lorycie p. Makowskiego objawia 
się w pełni w jego dziwnej a cennej 
grupie dziewczynek  bretońskich 
Spokój, realizm surowy a pogodny 
dojrzałego talentu p. Š. Mondszaj- 
na osiąga dalszy stopień rozwojowy 
w jego nowych pracach. Obok 
mniej pomyślnych dzieł p. W. 
d'Erceville snuje swą klechdę syn- 
tezy kolorystycznej tym razem w 
portretach i studjach głów, które 
chwilami plastycznie przypominają 
Modiglianiego. Wolałbym cieplej- 
szy ton, jawniejszą emocję w so- 
lidnem, jędrnem dziele p. Zawadow- 
skiego. Antypatja do „białej farby” 
zaprowadza zdolnego p. Kaneli 
do zbędnych żółtawych pokostów 
w jego aktach. P, Czyżewski ścież- 
ką realizmu ludowego wydobywa 
się z okresu futuryzmu. P. Hayden 
dąży wytrwale do własnej drogi ar- 
tystycznej poprzez Renoir'a, p- 
Grunsweigh — poprzez Utrilla. 
Neo - kubistyczne groteski p. Ole- 
siewicza świadczą o talencie, który 
lepiej znajdzie zastosowanie w 
swych oryginalnych  ceramikach. 
Radzilibyśmy p. Menkesowi i Aber- 
damowi wybrnąć z chybionych eks- 
perymentów, obecnie grubo już 
przestarzałych. 

Grafikę godnie zastępuje p- 
Hecht ze swą śliczną serją ex-li- 
brisów, z swemi subtelnie wesołe- 
mi scenkami fantazyjnemi. 

Słabiej przedstawia się tym ra- 
zem rzeźba. Dobre są główki 
(prawie realistyczne) p. A. Zamoy- 
skiego, bardzo pogłębione studjum 
rąk i zajmująco uśpione w marmu- 
rze twarz i ręka kobieca p. J. 
Bohdanowicz, ciekawe w pomyśle, 
nieco jeszcze za surowe maska i 
postać leżąca, wykute w miedzi 
przez bardzo utalentowanego p. M. 
Szwarca, Studja kolorowych por- 
tretów ceramicznych p. Mikun za- 
sługują na uwagę. Rzeźby p. Zie- 
lińskiej mają zalety i wady. Wię- 
cej pogłębienia i dłuższy pobyt w 
Paryżu pomogą jej niewątpliwie 

o utorowania sobie własnej drogi. 


; E. Woroniecki 
Paryż, 
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WSPANIAŁY LOT PRZEZ ATLANTYK 


6000 klm. w 33 g. 30 minut 
przeleciał  amerykanin 
Karol Lindbergh 


Aparat Lindbergka. 
Pilot Lindbergh ip T. Herrick, ambasador amerykański w Paryżu 


Mapa wskazująca kierunek lotu Karola Lindbergha 
z New-Vorku do Paryża 


Nungesser i Coli, którzy zginęli 
podczas przelołu 


Uratowany podczas nieudałego prze- 
lotu na Azorach, de Pinedo wraz z to- 
warzyszami wyprawy 
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JKliędzynarodowy Kongres Stowarzyszeń autorów dramatycznych w Rzymie 
AERO RSD ZZZORA KZ 


Drugi z rzędu Kongres Między- 
narodowy Konfederacji Stowarzy- 
szeń Autorów Dramatycznych i 
Kompozytorów odbył się w_drugiej 
połowie maja w Rzymie. Związek 
Autorów Dram. Polskich reprezen- 
towali pp. Kazimierz Wroczyński, 
Zdzisław Kleszczyński i niżej pod- 
pisany, jako przewodnicząc dele- 
gacji polskiej. Urządzenie Kongre- 
su wzięło na siebie tym razem Tow. 
Autorów Włoskich, stanowiące o- 
becnie wielką potęgę finansową, — 


będące przykładem, do jakiego 
znaczenia i powagi może dojść 
współdzielcza organizacja pisar- 


stwa, jeśli oprze się na mocnych 
podstawach solidarności i zyska 
pomoc ze strony państwa. 

Umiejętna i energiczna obrona 
praw autorskich stała się w osta- 
tnich latach zagadnieniem, którem 
żywo zajęły się wszystkie narody 
i państwa. W stosunku do wszel- 
kich własności materjalnych, włas- 
ność duchowa była — i jest jeszcze 
w wielu krajach — upośledzoną, 
lekceważoną. Nawet w niektórych 
z tych państw, które podpisały kon- 
wencję Berneńską, praktyka nie 
zawsze odpowiada teorji. sa- 
mej konwencji Berneńskiej RA 
ujawniły się niejasności i luki. 

aździerniku b. r. ma się odbyć w 

zymie konferencja przedstawi- 
cieli państw, które do konwencji 
przystąpiły, celem poddania usta- 
wy rewizji. Nic dziwnego, że Kon- 
ge Autorów Dramatycznych w 

zymie zajął się przedewszystkiem 
sprawami, z tą rewizją związanemi. 

westje natury  prawodawczej, 
międzynarodowej, tak pochłonęły 
uwagę Kongresu, że zagadnienia, 
dotyczące ściślej twórczości drama- 
tycznej i stosunków teatralnych, zo- 
stały zaniedbane. Przyczynił się 
do tego bardzo znaczny udział sto- 
warzyszeń, reprezentujących t. zw. 
drobniejszą twórczość (petits 
droits) t. j. ogniskujących pc- 
mniejszy repertuar sceniczny (pio- 
senki i muzyka lżejsza, sketch'e 
sceniczne i t. p.). 

Te dziedzine interesów ze stro- 
ny polskiej reprezentowal p.Kazi- 
mierz Wroczyński, jako prezes 
Warszawskiego Towarzystwa Au- 
torów i Kompozytorów Scenicz- 
nych. 

Gdy jednak Stowarzyszenia Au- 
torów amatycznych mają pro- 
ramy szersze i bardziej idealne, 
wiązki, obejmujące twórczość 
drobniejszą, 


stoją wyłącznie na. 


gruncie obrony praw materjalnycn. 
Między temi dwiema kategorjami 
Zrzeszeń musiała nastąpić scysja. 
W drugim dniu obrad różnice w po- 
glądach co do zadań Kongresu o- 
kazały się tak poważne, że mimo 
energji i zręczności przewodniczą- 
cego, p. Roberta de Flers'a, groził 
rzez chwilę rozłam, Wówczas de- 
egacja polska zaproponowała po- 
ufną konferencję prezesów poszcze- 
gólnych delegacji, celem uzgodnie- 
nia postulatów. Przewodniczący 
delegacji polskiej wystąpił z pro- 
jektem zasadniczej zmiany ustroju 
Konfederacji, mianowicie podziału 
jej na dwie Federacje: 

1) Federację Międzynarodową 
Stowarzyszeń Autorów Diamatyee, 
nych i Kompozytorów, 

2) Federację Międzynarodową 
Stowarzyszeń „drobniejszej twór- 
CZOSŚ . 

Obie Federacje wspólnie two- 
rzyłyby _ Konferencję Międzynaro- 
dową Stowarzyszeń Autorów i 
Kompozytorów. 

Projekt ten, uzupełniony przez 
delegatów włoskich wnioskiem, aby 
Kongresy obu Federacji odbywały 
się równocześnie i w jednej miej- 
scowości, oraz żeby za każdym ra- 
zem urządzano przynajmniej jedno 
wspólne zebranie obu Federacji 
został jednogłośnie przyjęty, 
opracowanie nowych 
powierzono sekretarzowi 
czasowej Konfederacji. Przed 
końcem tego roku jeszcze ma- 
ją zjechać się w Paryżu prezesi 
poszczególnych delegacji i zatwier- 
dzić nowe statuty. Będą one już 
obowiązujące dla przyszłego Kor.- 
gresu, który odbędzie się w czerwcu 
1928 roku w Berlinie. 

Prezesem Konfederacji Między- 
narodowej Stowarzyszeń Auto- 
rów Dramatycznych został obrany 
na rok bieżący senator Morello. Do 
prezydjum weszła po raz pierwszy 
Polska: niżej podpisany otrzymał 
przez aklamację Dać jednego z 
wice-prezesów Konfederacji. Ra 
leży podkreślić serdeczną życzli- 
wošé, jaką Polakom okazywali sta- 
le delegaci czescy, francuscy i ru- 
muńscy. Pozostałe miejsca w pre- 
zydjum przypadły Francji (André 
Rivoire), Niemcom (znany kompozy- 
tor v. Schelling), Ameryce er- 
son) i Węgrom (Heltai). 

Jednym z kulminacyjnych mo- 
mentów Kongresu było oficjalne 
oświadczenie O amerykań- 
skiego, że Stany Zjednoczone po- 


statutów 
dotych- 
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zaś: 


slanowily przystąpić do Konwencji 
berneńskiej. Deklarację tę powi- 
tano długo nie milknącemi oklas- 
kami. Skończy się wreszcie wiel- 
kie nieporozumienie między świa- 
tem starym i nowym, ustanie wy- 
zysk twórczości literackiej przez 
mało skrupulatnych wydawców i 
przedsiębiorców amerykańskich. 
Fakt ten RO: ogromne znacze- 
nie i dla Polski, Już nie będzie 
wolno przedrukowywać bezkarnie 
w Ameryce utworów polskich pisa- 
rzy, wystawiać ich sztuki. Zarówno 
liczne czasopisma polskie w Ame- 
ryce, jak i tamtejsi księgarze - wy- 
dawcy, korzystali z cudzej własno- 
ści wcale bezwstydnie, nie waha- 
jąc się zmieniać tytuły, przerabiać 
utwory. Trzeba będzie pożegnać 
się z tą gospodarką. Dla naszych 
pisarzy i artystów może wytworzyć 
się poważne źródło dochodów. 


Kongres wyraził życzenie, aby 
w konferencji, która ma się odby! 
w październiku w Rzymie w spre- 
wie rewizji konwencji Berneńskief, 
wzięli udział, obok dyplomatów, 
również przedstawiciele Związków 
literackich w charakterze rzeczo- 
znawców. Ustalono zasadę, że 
prawa własności, wynikające z ty- 
tułu własności danego dzieła, są 
nierozdzielne, dopóki żyje któryś z 
jego współtwórców. dy w śrę 
wchodzą utwory muzyczne, zarów- 
no kompozytor jak autor libretta 
lub tekstu uważani są za współauto- 
rów. Sprawa terminu trwania praw 
autorskich po śmierci twórcy była 
przedmiotem długich rozpraw. 
większości państw, także i w Pol- 
sce, termin ten ustalono na 50 lat. 
Ww Niemczech jeszcze obowiązuje 
termin 30-letni, i ogół pisarstwa 
niemieckiego prowadzi energiczną 
kampanję celem przedłużenia tego 
okresu do lat 50-iu. Jedynie Hisz- 
panja korzysta z dłuższych praw: 
tam wygasają one dopiero w 
lat po zgonie autora. Większość 
mówców domagała się podjęcia sta- 
rań, by twórczości duchowej zape- 
wnić takie same bezterminowe pra- 
wa, jakie posiada każda inna wła- 
sność. Uznano jednak, że w chwili 
obecnej trudno byłoby myśleć o 
zrealizowaniu tego postulatu. Na- _ 
tomiast uchwalono wniosek delega- 
tów włoskich, aby autorzy cudzo- 
ziemscy byli, pod względem pobo- 
rów tantjemowych, zrównani we 
wszystkich krajach z autorami 
miejscowymi, zolucja ta do- 
tknie te teatry w Polsce, które gry- 


waja przewašnie sztuki obce i które 
dotychczas placily za te sztuki cze- 
sto śmiesznie niskie honorarja, Au- 
torzy cudzoziemscy powiadają: —- 
Bardzo to dla nas zaszczytne, iż 
nas grywacie, ale sam zaszczyt nie 
wystarcza. Płaćcie nam tyleż, co 
swoim własnym pisarzom! 


Obrady Kongresu rozpoczynały 
się wczesnym rankiem, a kończyły 
w południe. Przemawiano nieo- 
mal wyłącznie w języku francus- 
kim. Uniwersalizm mowy francus- 
kiej uznany został przez niem- 
ców i przez włochów, — choć we 
Włoszech panuje teraz w stosunku 
do Francji nastrój tak wrogi, tak 
rozdrażniony, że budzi niepokój: 
gdzie się gromadzi zbyt wiele pro- 
chów, tam o wybuch nie trudno. 

Po południu były przyjęcia. 
Pierwszego dnia we wspaniałym 
lokalu Towarzystwa Autorów Wło- 
skich. Kiedyż to jakikolwiek pol- 
ski związek literacki zdobędzie się 
na podobne apartamenty! Drugie- 
go dnia gubernator Rzymu podej- 
mował członków Kongresu podwie- 
czorkiem na Kapitolu. Stoły były 
usłane różami, wielkości talerzy, a 
usługiwali lokaje w liberjach tak 
bogatych, jakich żaden teatr jesz- 
cze nie widział, Trzeciego dnia— 
przyjęcie u Mussoliniego, w pała- 
cu Chigi, wśród  świdrujących, 
badawczych oczu „czarnych koszul”, 
strzegących pierwszego ministra. 
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NOWY POSEŁ ESTOŃSKI 


Nowomianowany poseł estoński przy 
rządzie polskim, p. Otto Strandman, 
który dn. 26 b. m. przybył do Warszawy 


ot. Światowid 


PONOWNY OBIÓR NA STANOWISKO 
PREZYDENTA 


T. G. Masaryk obrany po raz drugi pre- 
zydentem Republiki Czechosłowackiej, Jest 
ło zwycięstwo zdrowej myśli politycznej. 
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Oblicze dyktatora tchnie niepospo- 
litą inteligencją, oczy patrzą by- 
stro i przenikliwie, zdradzając u- 
mysł niespokojny, czujny, w cią- 
głym ruchu i podnieceniu. Cała 
postać znakomitego męża stanu wy- 
raża skoncentrowaną siłę, i jakby 
chęć wykazania tej siły na ze- 
wnątrz. Jesteśmy w kraju, gdzie 
mocny giest i dzwonne słowo de- 
cydują o nastrojach. Mussolini 
nietylko na niezliczonych portre- 
tach, ale i w życiu chce wywierać 
wrażenie niezachwianej, nawet bru- 
talnej siły Kraft — czy Ueber 
mensch'a, a widzi się w nim jednak 
przedstawiciela starej, wysokiej 
kultury łacińskiej! 

Czwartego dnia zbiorowa au- 
djencja w pałacu Kwirynalskim. 
Mistrz ceremonji (o ileż mniej re- 
prezentatywny od naszego szefa 
protokułu!) uszykował nas w pół- 
kole, w porządku alfabetycznym 
państw. Po chwili wszedł do sali 
król Wiktor Emanuel, w szarym 
mundurze wojskowym, za nim 
dwóch adjutantów. Pierwsze mi- 
mowolne wrażenie, to niski wzrost 
monarchy. Ale wnet widzi się tyl- 
ko twarz, promieniejącą prawością 
i dobrocią, okraszoną uśmiechem 
życzliwym, ujmującym. Szaro nie- 
bieskie oczy budzą zaufanie, że 
słowu tego szlachcica można w ca- 
łej pełni zawierzyć. Król zatrzy- 
mał się przy delegacji polskiej, 
mistrz ceremonji przedstawił nas. 

— Czy pan mówi po włosku? 

— Niestety, bardzo słabo. 

Monarcha zapytał po francusku: 

— A czy w Polsce dużo jest 
osób, mówiących po włosku? 

Odpowiedziałem: 

— Dotychczas niewiele, Ale od 
chwili odzyskania niepodległości, 
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czyni się sporo usiłowań, aby 
wskrzesić bliskie, kulturalne wę- 
zły, które od wieków łączą Polskę 
z Włochami. 

Król uśmiechnął się i z zadowo- 
leniem rzekł: 

— To dobrze. Bardzo się cie- 
szę, 


Ostatniego dnia bankiet w pię- 
knem kasynie ogrodów Borghese, 
liczne toasty, których w brzęku ta- 
lerzy nikt nawet nie słyszał. Oczy- 
wiście, prócz przemówienia de 
Flers'a, które jak zawsze, skupiło 
powszechną uwagę. Autor „Ró- 
życzki” i „Króla” jest świetnym 
mówcą, w każdem odezwaniu się 
umie znaleźć jakąś pointe, która 
budzi wesołość. W staroświeckim 
surducie, w obfitym krawacie La- 
valliere, mimo niewysokiej i zao- 
krąglonej postaci, reprezentuje brać 
pisarską i ćsprit francais doskonale. 

I ogólne pożegnanie. Mimo cza- 
ru, jaki posiada odwieczna Roma, 
wszyscy spieszą się z wyjazdem. 
Spieszą się, bo wszystkim dotkliwie 
daje się we znaki drożyzna, szale- 
jąca, mimo zabiegów Mussoliniego, 
w całych Włoszech, a szczególniej 
w stolicy. 

Italjo, 
mi zawsze drogą! 
mi za drogą! 

Stelan Krzywoszewski. 


piękna ltaljo! Jesteś 
Ale teraz jesteś 


Rzym. 


PREZYDENT FRANCJI HONORO- 
WYM DOKTOREM OKSFORDU 


G. Doumergue, prezydent Rzeczypospolitej 
Francuskiej, otrzymał od senatu uniwer- 


sytetu w Oksford godność doktora hono- 


ris causa 


UROCZYSTOŠC POŠWIECENIA SZTANDARU ZW. HALLERCZYKÓW, 


placówki Grodzisk-Pozn., w dniu 22 maja. 


Przywitanie gen. J. Hallera przez mec. dr. Majchrzyckiego E 


Wybory do Rady Miejskiej w Warszawie 


Wybory do Rady miejskiej w 
Warszawie nie zadowoliły całko- 
wicie nikogo. Żadnemu stronnictwu 
nie udało się zdobyć większości. 
Rozegrane na szachownicy poli- 
tycznej, wybory te mogą zamienić 
Radę w arenę politycznych zma- 
gań i wichrzeń, zamiast uczynić z 
niej instytucję rozbudowy gospo- 
darczej, organizację społeczną i 
kulturalną wielkiego miasta. Ko- 
mitet obrony polskości Warszawy 
(12) będzie reprezentowany w Ra- 
dzie miejskiej przez 47 radnych; 
P. P. S. (2) przez 28 radnych; cen- 
trum (25) z Klubem pracy na cze- 
le przez 16 radnych; żydzi (z czte- 
rech list) 27 radnych. Lista komu- 
nistyczna (10) została zdyskwalifi- 
kowana. 


Kto zwyciężył? Komitet obrony 
polskości Warszawy głosi, że zwy- 
ciężyła jego lista, na którą p 
aż 129 tysięcy głosów. Socjaliści, 
zdobywszy 28 krzeseł radzieckich, 
poczytują to za tryumf, Centrum 
demokratyczne oblicza, że mimo 
tylko 16 mandatów będzie rządzić 
w Radzie miejskiej, Żydzi chełpią 
się, że idąc w Radzie zwartą ma- 
są, potrafią przeniknąć w sferę 
wpływów dotąd dla siebie niedo- 
stępnych. 

Ponieważ ani jedna lista nie u- 
zyskała absolutnej większości, więc 
powstają najrozmaitsze kombina- 
cje, często najcudaczniejsze. Jeśli 
wierzyć plotkom, Dwunastka ma 
wznowić eksperyment koalicji 
sejmowej i zawrzeć sojusz z socja- 
listami (naturalnie chodzi tu o 


wolną miłość nie o małżeństwo). 
„Głos Prawdy“ proklamuje blok 
25-tki, 16-tki i 2-ki, Żydzi liczą, 
że pospołu z żywiołami lewicowemi 
stworzą większość w Radzie miej- 
skiej. 

„Świat” nie jest pismem poli- 
tycznem, więc nie będzie rozważał, 
ile w tych kombinacjach jest praw- 
dy i słuszności,a wiele iluzji i fanta- 
zji. Więc pozwolimy sobie tylko na 
postawienie zapytania,czy takie po- 
ćwiartowanie Rady na kluby poli- 
tyczne jest słuszne i czy wyjdzie 
miastu na zdrowie? 

Chyba nie. Przecież 
kampanji przedwyborczej wszy- 
stkie partje i pisma, lubo namię- 
tnie obrzucały się zarzutami, go- 
dziły się na jedno: że trzeba ze- 
rwać zpolityką i zająć się uzdrowie- 
niem stosunków gospodarczych 
miasta. Nazajutrz o tych zapewnie- 
niach i obietnicach zapomniano, To, 
co się obecnie dzieje, pisze í proje- 
ktuje, jest tej myśli wprost prze- 
ciwne 

Czy nie byłoby racjonalniej, że- 
by kandydaci partyj politycznych, 
zdobywszy godność radziecką, po- 
dzielili się nie na frakcje politycz- 
ne, ale na kluby gospodarcze, fa- 
chowe, podług klucza rzeczowych 
programów, jakie przez ogromna 
większość wyborców zostały jedna- 
kowo i zupełnie jasno określone? 
Bylby to czyn obywatelski i ro- 
zumny. Byłaby to jedyna droga 
do stworzenia z Warszawy miasta 


podczas 


godnego być stolicą odrodzonej 
Polski. 
Jest jeszcze jedna kwestja, 
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Defilada przed gmachem Starostwa 


Fot. Śledź 


wielka, paląca, dręcząca — to spra- 
wa komunizmu. 

Choćbyśmy z pomocą łamigłó- 
wek statystycznych starali się 
zmniejszyć znaczenie tej sprawy, 
nie przestanie ona być groźną. 
Gdyby nie energiczne posunięcie 
rządu, który listę Nr. 10 unieważ- 
nii, doczekalibyśmy się tego, że w 
Radzie miejskiej stołecznego mia- 
sta Rzplitej mogłoby się znaleźć 
co najmniej 20-tu jawnych wro- 
gów państwa. 

Czy to nie zastraszające? 

W dwóch artykułach, które 
znany publicysta p. W. G. zamieś- 
cił w „Epoce”, jest kilka myśli za- 
sługujących na uwagę. P. G. 
lowodzi, że nie powinniśmy się po- 
cieszać tem, że to za sowieckie pie- 
niądze tylu a tylu ludzi, oddało 
swój głos w tajnem głosowaniu na 
listę | unieważnioną. Masowego 
zjawiska nie można wywołać 
sztucznie za pieniądze. Wyni- 
ka ono z psychiki zbiorowej. 

Pan G. sądzi, że „podłożem 
tych nastrojów, rozpaczy i szuka- 
nia wyjścia w katastrofie społecz- 
nej jest nędza, panująca na krań- 
cach Warszawy”. Tam bowiem 
komunizm ma swoje siedlisko. To 
też p. W. G. nawołuje do upo- 
rządkowania tych przedmieść. Mu- 
szą tam według niego powstać 
wciągu roku miejskie domy miesz- 
kalne, magistrackie sklepy zaopa- 
trywania, elektryczność, bruki i t. d. 
Va te rozległe dzielnice, będące 
„hańbą dwudziestego wieku”, trze- 
ba rzucić wszystkie siły organiza- 
cyjne i siły pieniężne! 

. Niebezpieczeństwa komunizmu 
nie zwalczy się środkami policyjne- 
mi ani moralizatorstwem! Trzeba 


zrewidowaé cala nasza arystokra- 
tyczna dzialalnošé kulturalna i 
gospodarczą! Trzeba reform soc- 
jalnych w życiu, a nie w „Dzienni- 
ku Ustaw”! 


Bardzo słusznie. Czy jednak 
ten program „wszystko dla przed- 
mieść!* może kwestję komuni- 
styczną w Polsce lub choćby tylko 
w Warszawie rozwiązać? 


Niema żadnego stronnictwa na- 
redowego, na prawicy czy lewicy, 
które nie podpisałoby się pod pro- 
gramem sanacji przedmieść. Ale 
nie trzeba się łudzić,żeby te środki 
profilaktyczne mogły zło wyrwać 
z korzeniem. Kto patrzy na życie 
trzeżwo, kto widzi, co się dzieje w 
całej Europie i w całym świecie, 
ten musi dojść do wniosku, że ko- 
munizmu nie można w ten sposób 
ułagodzić, zneutralizować, czy też 
jego niebezpieczeństwo zmniej- 
szyć. 


Syty czy głodny, nie przestanie 
on dążyć do rewolucjonizowania 
państw „burżuazyjnych' i nisz- 
czenia dzisiejszego ustroju cywi 
zacji. Więc nie można poprzestać 
na tem, aby życie ludu pracującego 
zrobić znośnem. Trzeba jedno- 
cześnie walczyć z komunizmem, 
walczyć bewzględnie i nieubłaga- 
nie, tak jak to dziś robią państwa 
zachodnie. 


To jest mus samoobrony. 

Mocarstwa zachodnie, zgodne w 
celach zasadniczych, różnią się z 
sobą w metodach postępowania. 
Inaczej działa Francja, inaczej 
Anglja, inaczej Włochy. Ale wszy- 
stkie ostro wzięły się do tępienia 
komunizmu. 


Pisząc o wyborach, niepodobna 
nie wspomnieć, że w wywiadzie 
„Dnia polskiego” ks. Zdzisław Lu- 
bomirski, jeden z przywódców 
stronnictwa konserwatywnego a w 
czasie wojny prezydent m. War- 
szawy i prezes komitetu obywatel- 
skiego, opowiedział, jak wytężał 
starania, aby skupić potrzebną ilość 
głosów na listę, którą forytował, 
listę całkowicie apolityczną. Za- 
miar się nie udał z różnych powo- 
dów. Obok uwag słusznych, nace- 
chowanych rzetelną troską o do- 
bro ojczyzny, ks, Lubomirski wypo- 
wiada zdania, z któremi trudno się 
zgodzić. 

Krytykuje on skasowanie listy 
Nr. 10, twierdząc, że gdyby listę 
utrzymano i wprowadzono 25 (tak 
oblicza) komunistów, „stałoby się 
jasnem dla wszystkich, do czego 
prowadzi u nas bezrozumny system 
wyborczy”. 


To nie jest przekonywujące. 


TURNIEJ POETÓW WE LWOWIE 


Turniej młodych poetów odbył się we Lwowie pod protektoratem prof. J. Kleinera. 
W turnieju wzięli udział poeci krakowscy i warszawscy 
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Obecność w Radzie miejskiej 25 
wichrzycieli bolszewickich byłaby 
niebezpieczną dla magistratu i rzą- 
du. Jeżeli zaś chodzi o przestrogę, 
to świadomość, że na listę komuni- 
styczną padło 67 tysięcy głosów, 
jest dostatecznie przekonywującą. 


Jeden z naczelnych publicystów 
P. P, S., poseł Niedziałkowski tak okre- 
śla stosunek socjalistów do komunizmu: 
„Komunizm jest „niebezpieczeństwem 


wewnętrznym” ruchu robotniczego, Roz- 
bija go i osłabia. Przygotowuje grunt 
do faszyzmu, dyktatury wojskowej. De- 


i niszczy wartości moralne 
proletarjatu. Sen o wolności zatopił we 
krwi masowego teroru. Sen o niepodle- 
głości narodów — w najazdach i zabo- 
rach. ldeę owego ustroju pohańbił sprze- 


moralizuje 


KORNEL MAKUSZYŃSKI 


dażą Rosji zachodnim kapitalistom. Po- 
święcił wszystko, byle utrzymać siebie u 
władzy. We własnym państwie korzy się 
u stóp kapitału, gdzieindziej „szykuje” 
rewolucje. Rewolucja komunistyczna w 
Polsce byłaby kresem niepodległości. I 
dlatego socjalizm polski walczy z komu- 
nizmem, zmaga się z nim codziennie, zma- 
ga się z nim na każdem polu. 

Że nasza walka nie ma nic wspólne- 
go z represjami policyjnemi, — tego chy- 
ba powtarzać nie trzeba. Ale jedną rzecz 
trzeba powiedzieć z całą otwartością: 
Myliłby się ktoś, ktoby przypuszczał, że, 
stawiając tamy komunizmowi, zamierzamy 
bronić ustroju  kapitalistycznego albo 
chociażby stanu posiadania demokracji 
mieszczańskiej. Chcemy złamać komu- 
nizm, bo jest on zaprzeczeniem Socjali- 
zmu, bo zagraża Polsce, którą my za sie- 
bie samych uważamy”. 


LETNIA WODA 


Kiedy sobie teraz czytam, co 
tam w Paryżu ludzie wvprawiają 
z kapitanem Lindberghiem, cudo- 
wnym ptakiem, w którym się nawet 
wiatr zakochał, a ocean chciał się 
uciszyć, aby go nie przerazić w głu- 
chą noc, kiedy ponad wodami był 
tylko on i gwiazdy, — jest mi smu- 
tuo. Wszystkim z tego powodu 
jest bardzo wesoło, a mnie jest 
smutno; dzieje się to pewnie dlate- 
fe że mnie w niemowlęctwie niań- 
<a upuściła, tak, że zapewne upa- 
dłem na głowę i stąd pochodzi ta- 
ki w niej bałaban, że się uśmie- 
cham, kiedy inni zśrzytają zębami, 
i naodwrót. Szlachetny kapitan 
Liadbergh — (oby wyleciał na 
gwiazdy!) — jest dla mojego smę- 
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tku iedynie wybornym pretekstem, 
uwielbiam, jako inni, tego cudowne- 
go amerykańskiego dryblasa i nie 
jemu zazdroszczę tego, że się przed 
nim wiatr łasi, jak pies, lecz tym 
tysiącom tysięcy, co z jego powodu 
wpadli w radosny szał, — za- 
zdroszczę entuzjazmu, 
Powie ktoś i niby słusznie: 


— Po kiego djabła zazdrości 
Pan komukolwiek entuzjazmu? 
Kióż Panu broni wyć z radości, 


śpiewać i tańczyć? 

Otóż to! Nikt mi nie broni, bo 
gdyby bronił, to by lacno mógł po- 
stradać dwa przednie zęby, — sęk 
w tem, że jako nieodrodny Polak, 
szczery Polak, dostojny Polak, u- 
ruczysty Polak, nadęty Polak, po- 


grzebowy Polak, — już się nie 
umiem cieszyć, jak dziecko, ani 
radować się opętaną radością, ani 
się weselić weselem wielkiem. 1«10- 
żebym ja, osobiście, nawet umiał, 
gdybym to jednak chciał zademon- 
strować, to by z miejsca zamknęli, 
albo wy mnie publicznie pobito, tak 
jak czarne, żałobne wrony tłuką 
bez mnosierdzia wronę pomalowa- 
ną na czerwono. Dlatego zazdroszczę 
radosnego wrzasku tym miljonom, 
co sobie rady z tą radością dać nie 
umieją, że się coś komuś udało, że 
ktoś dokonał niezmiernego czynu. 
Wszystko jedno, czy się ten czvn 
ra co komu przyda, czy też jedynie 
zdumieje naturę i ludzi, — dość, że 
się cały świat cieszy bohaterskiem 
zwycięstwem człowieka, Cieszy się, 
cieszy się, jak dziecko! I o tę ra- 
dość mi jedynie idzie, mnie, 
zgorzkniałemu indywiduum, co ra- 


zem z pogrzebowymi braćmi .de- 
klamuje smętnie: _ „Zamknijcie 
drzwi od kaplicy, żadnej lampy, 


żadnej świecy!” 

Nie codzień wprawdzie zdarza 
się cudowna awantura z Lindberg- 
hem, oczywiście, ale się przecież i 
u ras zdarzają piękne rzeczy. Na- 
wet prześliczne rzeczy, tylko, że do 


stu brzydkich  djabłów, nikt 
włedy nie krzyczy, ani nie 
tańczy, ani z radości nie 
ściska obcego człowieka. My 


mamy takie uroczyste miny, takie 
manjery wielkopańskie, tacy je- 
steśmy wielkie hrabie!  Oduczyli 
nas wprawdzie radości, ale zdawa- 


łoby się, że to sobie teraz należy 
odpłacić z nawiązką, i radością 
żywić radość, życie czynić jaś- 


niejszem, podsycać jego pęd, za- 
chwytem i entuzjazmem podniecać 
i cieszyć się, cieszyć się dziecinnie, 
jasno i wrzaskliwie, kiedy się komu 
coś pięknego uda, kiedy się coś 
ślicznego przed oczy nawinie, Aku- 
ratnie! Gadał dziad do obrazu... 


Urfiński też dokonał niebyle 
czego, no ico? Było z tego trochę 
uroczystej hecy, a owację to mu 
zrobili na dancingu w Oazie, mało 
co więcej ponad to. I skończyło 
się. Chłop powinien mieć z pięć 
żeber połamanych od uścisków, po- 
winien po ulicy chodzić jedvnie no- 
cą, bo we dnie tłum by biegł za 
nim, a kobiety zasypywałyby go 
kwiatami. Nic mu widocznie z tego 
wszystkiego nie grozi, bo go widuję 
często, jak sobie, piwo ciągnąc u 
Langnera, rozmyśla samotny, ja 
to śmierć usiadła na skrzydle jego 
acroplanu i mówiła: „=v; się, sza- 
lony Polaku! — A on odpowia- 
dał: — „Panie Kubiak, daj pan 
w pysk tej babie, bo ja mam zaię- 
te ręce!“ — Teraz kawaler orderu 


Wschodzącego Słońca jest nieco 
smętny, chociaż jest skromny nie- 
zmiernie, 

Jeśli bowiem idzie o to, aby ko- 
goś dobić, to się u nas entuzjazm 
znajdzie, I jeszcze jaki, — miły 
Boże! Tylko się tego nie można 
doczekać, by kogoś na ramionach 
podniesiono z taką wrzawą rado- 
sną, żeby gwiazdy mrugać zaczęły 
przerażone. Zresztą nikt nie myśli 
żądać szaleństwa, — nie! — ale 
czasem to ponura żałość i zwyczaj- 
na szewcka pasja i cholera chwyta 
człowieka, kiedy się nadarza spo- 
sobność, aby odrobiną radosnego 
uznania wielką wzniecić radość w 
sercach poczciwych i chętnych i 

okornych, a nikt tego nie uczyni. 

łakać mi się raz chciało, kiedy 
przed kilku laty na ulicach stolicy 
widziałem kilka tysięcy maszerują- 
cych skautów, bo to był jakiś zlot; 
chłopaki szły dumne i szczęśliwe, 
biły nóżętami ziemię, żeby zadrża- 
ła, miny stroiły srogie i rycerskie, 
oczy im płonęły, brzdącom płowo- 
włosym i ślicznym. Młoda Polska 
przyszła, aby zachwycić stolicę, a 
Stara Polska stanęła na chodni- 
kach, tysiące gapiów przeraźliwych 
i smutnych. Gęby otwarli i pa- 
trzyli. Nikt nie zdjął kapelusza, 
nikt nie krzyknął, nikt się nie 
uśmiechnął. Sami głuchoniemi, sa- 
mi tacy, co połknęli kije, albo pa- 
rasole. Wielki, radosny krzyk lu- 
dzi, do głębi serca wzruszonych 
tem, że w ich oczach młode dusze 
prężą się, jak skrzydła młodych 
orłów, byłby tym najmilszym sztu- 
bakom i cudownym chłopcom zo- 
stał w uszach na całe życie. Ale 
nikt nie krzyknął w tej smutnej 
Warszawie, nikt nie rzucił kwiatka 
w tem przeraźliwem mieście uro- 
czystych min i wytwornych manjer. 

A kiedy jest parada wojsko- 
wa, — toco? To także nic. Pewnie 
się tam w środku, na wnątrzu wszy- 
scy cieszą, oczywiście, bo wszyscy 


kcchają wojsko, ale to przecież 
mało. Trzeba bowiem, żeby ten 
ułan, Jaś Kapusta, srogi wojak, ale 


dziecko w duszy, poczuł tę miłość 
wykrzyczaną, roześmianą, upojoną, 
aby miał o czem opowiadać w swo- 
jej wsi, aby był dumny, że jest żoł- 
nierzem, Jaś Kapusta bowiem nie 
jest takim psychologiem, aby umiał 
z gęby ludzkiej wyczytać, że tam 
ktoś jest wzruszony „w środku” w 
okolicy wyrostka robaczkowego. 

I tak jest na każdym kroku i 
wszędzie. Tak jest w teatrze na 
premjerze i w recenzji teatralnej, 
Uda się sztuka, to jej przyklasną, 
ale znowu nie tak bardzo, a rzadko 
kto uraduje się potem, pisząc o 
niej, słowami niezwykłemi i bardzo 
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radosnemi. Wszystko w miarę, 
powściągliwie, wedle wytwornego 
kroju. Gdy się kto wyrwie z en- 
tuzjazmem, to czyni wrażenie fur- 
jata w domu spokojnych gentel- 
manów. Za to dzieją się inne pię- 
kne rzeczy: jeśli sztuka w teatrze 
prze zwycięsko naprzód, można to 
wybornie poznać po tem, że w an- 
trakcie na premjerze wielu, wielu 
ludzi ma zgryzione miny. Jeśli się 
jej w trzecim akcie noga powinie, 
gęby się rozjaśniają wcale, wcale... 

Prawdziwy entuzjazm, lub też 
namiętne wyładowanie uczuć prze- 
ciwnych, wrzawa, zgiełk i krzyk, 
radość, lub oburzenie, można jedy- 
nie obserwować -— na wyścigach. 
Tak, ale tam krzyczą żydowie, je- 
dyni — polscy entuzjaści. 

Polakom krew w żyłach wysty- 
gła i została letnia woda. Zostały 
tylko smętne manjery. Gdyby Mic- 
kiewicz zszedł z pomnika i prze- 
szedł się po Nowym Świecie, to by 
tłum „gapiów powędrował za nim, 
ale nikt by mu się nie ukłonił. 
owacji niema mowy. Warszawa 
owiem jest głuchoniema. Była 
bohaterska i była wspaniała, ale 
jest dziś głuchoniema. 


I jest jedno tylko miasto w Pol- 
sce, gdzie się zachował zabytek 
szczątkowy: Polak entuzjasta, je- 
dno miasto, gdzie się radują całą 
gębą, krzyczą tak, że domy pękają, 
radują się tak, że się niebo śmieje, 
gdzie kochają nie wedle dobrych 
manjer, tylko wedle pojemności 
serca, gdzie umieją cudownie zwar- 
jować, i dla skautów i dla wojska, 
— jedno miasto Lwów. Widać z 
tego, że można być bohaterem i 
mieć roześmiane serce. To też naj- 
lepiej by było przenieść smutną 

arszawę do radosnego Lwowa. 

„tem mieście roześmiałby się 
największy warszawski dygnitarz 1 
EHF) na widok ułanów, za- 
cząłby na ulicy tańczyć. I nikt by 
się nie zgorszył, bo czyniłoby to 
całe miasto i 


Kornel Makuszyński 


WIZYTA PREZYDENTA FRANCJI W LONDYNIE 


G. Doumergue w towarzystwie króla angielskiego jedzie do pałacu Buckinghamskiego 
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Anglja i Sowiety 


Nietylko Anglja, ale cały świat 
polityczny przeżył z nią wielką 
sensację. 24 maja nastąpiło ze- 
rwanie stosunków dyplomatycznych 
Anglji z Rosją. Czytelnicy „Świa- 
ta" znają już z pism codziennych 
szczegółowe powody, dlaczego An- 
glja po długim namyśle na taki 
wielki krok się zdecydowała. Naj- 
ważniejszym zpowodów było szpie- 
gostwo i przygotowanie wywrotu, 
nietylko na całem imperjum Bry- 
tyjskiem,ale w całej Azji, Ameryce 
północnej i południowej i prze- 
wrotowa praca wśród angielskiej 
marynarki i wojska. Delegacja 
handlowa (Arcos) była centralą 
całej tej akcji. Są poszlaki, że nie 
była ona bez związku z Niemcami. 


W Rosji zerwanie zrobiło pio- 
runujące wrażenie. Mitingi i de- 
monstracje przeciwko „gwałtom" 
angielskim odbywały się na całym 
obszarze związku sowietów, Wo- 
roszyłow wydał rozkaz do armji i 
floty, zalecając zaostrzenie pogo- 
towia. W  Kronsztacie zaprowa- 
dzono stan oblężenia. Okrętom 
angielskim zamknięto dostęp do 
portów sowieckich. 

Jest atoli rzeczą charaktery- 
styczną, że protest Moskwy prze- 
ciwko niespodziewanemu zerwaniu 
nie był zredagowany w ostrej 
formie i nie zawierał _ pogró- 
żek. Był pod tym względem po- 
dobny do noty wysłanej do Peki- 
nu w odpowiedzi na bezceremonjal- 
ną rewizję w zabudowaniach po- 


selstwa sowieckiego i na uwięzie- 


nie agitatorów komunistycznych. 
Dowód to, że rząd sowiecki nie 
czuje się dość silny ani ekono- 


micznie ani militarnie, pomimo fan- 
tastycznych wieści i uzbrojeniach i 
koncentracjach wojsk na granicy. 

Ale i w Berlinie panuje silna de- 
presja, Niemcy czują się jak mię- 
dzy młotem i kowadłem. Z jednej 
strony chcą dochować wierności 
sowietom i wywiązać się z zobowią- 
zań zaciągniętych przez traktaty 
zawarte w Rapallo i w Berlinie a 
z drugiej strony skrępowane są w 
stosunku do zachodu traktatem w 
Locarno i obawami odwetu ze stro- 


ny Anglji, gdyby chciały, czy mu- , 


siały stanąć po stronie Rosji. 
Pisma nacjonalistyczne nie kry- 
ją swoich strapień. „ Tag” skarży 
się, że to, co się stało, przeszło naj- 
czarniejsze przewidywania. Poli- 
tyka zagraniczna Stresemanna o- 
kazała swoją niepoczytalność. Pra- 
su berlińska powtarza głosy pism 
angielskich, które przestrzegają, 
że poparcie finansowe Sowietów 
przez Niemcy byłoby zrozumiane 


jako krok  nieprzyjazny wobec 
Anglji. 
Korespondent skrajnej lewico- 


wej „Welt am Abend” z Londynu 
przynosi sensacyjną wiadomość, ja- 
koby Anglja rozpoczęła akcję, zdą- 
żającą do zwołania wszechświato- 
wej konferencji rządów wszystkich 
państw w celu ustalenia metod dla 
zwalczania propagandy komuni- 


REWIZJA W HANDLOWEJ REPREZEN 


Biuro misji handlowej 
* „Arcos” po rewizji. 
W środku Gen. major 
sir Wyndham Childs, 
kier. angielskiej defen- 


stycznej. Zdaniem dziennika, An- 
glja może tu liczyć łatwo na powo- 
dzenie swej akcji, gdyż rządy pra- 
wicowe poprą jej dążenia. 

Nie zdaje się wszakże, żeby nie- 
pokój niemieckiego pisma był uza- 
sadniony, Anglja bowiem najwi- 
doczniej nie chce przeciągać stru- 
ny, jak to widać zresztą z oświad- 
czenia Sir Chamberlaine'a w parla- 
mencie, że „rząd angielski nie stara 
się skłonić innych mocarstw do e- 
nergicznej polityki przeciwko So- 
wietom". 

Ale to wszystko, to tylko szer- 
mierka, tymczasem na horyzoncie 
pojawiają się błyskawice zwiasti- 
jące wojnę. Rosja sowiecka zbroi 
się na wielką skalę, tak przynaj- 
mniej głosi „wsiem, wsiem, wsiem!”' 
wmawiając w siebie samą, że jest 
do walki gotowa. Anglja wysyła 
podobno okręty wojenne na Bał- 
tyk i na Morze Czarne. Że W. 
Brytanja nie byłaby odosobnioną, 
gdyby przyszło istotnie do wojny, 
świadczy przemówienie w Paryżu 
ambasadora Stanów  Zjednocze- 
nych A. P., Herrick'a, który na- 
zwał obecnych władców Rosji 
ściekłemi psami“, a to co się 
dzieje w Rosji przykładem naj- 
większego upadku kultury, jaki zna 
historja. Ameryka nie ścierpiała- 
by aby „banda morderców" terory- 
zowała świat. Jeśli broniące się 
od interwencji w Europie Stany 
Zjednoczone tak reagują na rosyj- 
ską propagandę rewolucyjną, to 
znajdą się zapewne i inne państwa, 
które w razie potrzeby i w danej 
chwili zszeregują się do walki z 
czerwonem niebezpieczeństwem. 

Er. P. 


Konkursy Hippiczne w Warszawie 


1) Porucznik Starnawski, zdobywca 
l-ej nagrody na konkursie w dniu 
30 maja r. b. 


2) Major Dobrzański, zdobywca 
konkursu Rzeki Wisły. 


Fot. Pełczyński 


Prezentacja współzawodniczących grup; francuskiej. węgierskiej i polskiej, 
prowadzi p. pułk. K. "Rómmel. 


D) P. Curell na klaczy „He 


2) P. Zofia Kucińska, na klaczy „Lidke'*. 


JUBILEUSZ 35-LETNIEJ PRACY ARTYSTYCZNEJ 
WANDY SIEMASZKOWEJ 


Jubilatka w otoczeniu artystów scen lwowskich w dniu jubileuszu 


Jubileusz Wandy 


Siemaszkowej 
(koresp. własna) 


W ubiegłym tygodniu święcił Lwów, 
— a wraz z nim cała artystyczna Pol- 
ska, — jubileusz 35-letniej pracy arty- 
stycznej znakomitej, znanej na deskach 
wszystkich prawie teatrów polskich, a- 
ktorki, p. Wandy Siemaszkowej. 

Któż nie zna tego nazwiska, — kto 
nie spotkał się z niem na afiszu teatral- 
nym w długim szeregu polskich i zagra- 
nicznych utworów teatralnych, — kogóż 
nie wzruszały potężne kreacje tej — wiel- 
kiego talentu — aktorki, pełne głębokie- 
go odczucia i szczerej dramatycznej eks- 

resji, — tętniące pełnią życia i prze- 
Kx gamą indywidualnej treści... Za- 
równo ci, którzy pamiętają dni dawnego 
rozkwitu teatru, — jak i najmłodsi, mo- 
gliby wiele, — wiele o tem opowiedzi: 


Nic też dziwnego, —że jubileusz prze- 
mienił się w potężną manifestację, — w 
której uczestniczył cały polski świat ar- 
tystyczny, — śląc Jubilatce z najdalszych 
krańców wyrazy hołdu. Nawet kolonje 
polskie w Ameryce przyłączyły się do 
donośnego głosu uwielbienia dla wielkiej 
artystki, 

Jubileusz święciła Siemaszkowa we 
Lwowie z dwóch powodów: tutaj, na 
lwowskiej scenie, przepędziła najdłuższy 
okres swej artystycznej działalności, — 
tutaj obecnie odpoczywa po trudach pr: 
cy. — poświęcając się studjom pedago- 


ERA. 

odnem wyróżnienia jest stanowisko 
dyrektora teatrów miejskich, p. Barwiń- 
skiego, — który — korzystając z pobytu 
Siemaszkowej we Lwowie, — oddał jej 
do dyspozycji scenę lwowską dla wyra- 
żenia hołdu za dotychczasową działal- 


ność. 
Wł. leed, 
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Sztuki plastyczne 


WALKA O „ZACHĘTĘ“ 


Między Zarządem Tow. Zach, Sztuk 
Pięknych a znacznym odłamem artystów 
rozłam staje się coraz przykrzejszy. Do- 
szło do tego, że w ostatnich dniach parę 
dzienników zwróciło się do rządu z we- 
zwaniem, aby rozwiązał komitet Zachęty 
i oddał jego władzę w ręce specjalnego 
komisarza. Artyści podzielili się na dwa 
główne obozy: prawicowy i lewicowy. Pra- 
wica trzyma się starych kanonów, lewica 
sprzyja nowinkom. Oczywiście, przyten 
istnieje spora liczba obozików, grup, kli- 
czek. 

Kto ma 


w tym sporze słuszność? 


Jak bywa zwykle, całkowicie nie ma jej 
zapewne żadna ze stron. Cały ustrój we- 
wnętrzny „Zachęty” jest przestarzały, o- 
party na ustawie, która wypracowaną zo- 
stała dla obrony sztuki polskiej przed 
zakusami moskiewskich zaborców. Nie 
mogąc stworzyć instytucji, stanowiącej 
własność narodu, powołano do życia sto- 
warzyszenie, do którego każdy mógł i mo- 
że przystąpić i każdy głos zabrać. Gmach 
Zachęty, jedyny wystawowy Pałac Sztu- 
ki w stolicy, powstał z ofiar i legatów pu- 
blicznych, tak samo jak jej zbiory. Był 
on za czasów rosyjskich ułajoną własno- 
ścią publiczną, dziś nadeszła pora, aby 
stał się własnością publiczną jawną. 
Przypadkowi członkowie Zachęty nie mo- 
ga się uważać za właścicieli pałacu. Są 
tylko jego administratorami, 
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Działalność Tow. Zachęty idzie w 
dwóch kierunkach: 
a. piękne zbiory, powstałe z da- 


rów, zapisów i zakupów, tworzą jedyne 
w -swojem rodzaju muzeum nowoczesnej 
sztuki polskiej, 

b. Sale Pałacu Sztuki stanowią nie- 
mniej jedyne w Warszawie miejsce, gdzie 
mogą być urządzane na większą skalę 
wystawy sztuki. 

Kto ma te Wystawy urządzać? Ko- 
mitet Towarzystwa, składający się w czę- 
ści z artystów, a w części z t. zw. miłoś- 
ników, czy też sami artyści? Wydaje nii 
się, że burżuje nie mają tu nic do roboty. 
Urządzaniem wystaw powinny zająć się 
organizacje, skupiające większe grupy 
artystów, organizacje zarówno „prawico- 
we" jak „lewicowe”, jeśli nawet w spra- 
wach Sztuki trzeba się temi okropnemi 
terminami posługiwać. Dopóki państwo 
nie przejmie Zachęty, dopóki Zachęta 
musi szukać środków na swe utrzymanie 
własnemi wysiłkami, zacni miłośnicy po- 
winni administrować majątkiem Towarzy- 
stwa, ale do spraw artystycznych mie- 
szać się jak najmniej. Tylko trzeba rów- 
nież, aby artyści zorganizowali się le- 
piej, w poważne stowarzyszenia, aby te 
stowarzyszenia mogły przyjąć odpowie- 
dzialność za swoje poczynania.  Istnie- 
ją w tej mierze wzory paryskie, które na- 
śladować bardzo łatwo  (konserwatyw 
Tow. Artystów Francuskich, postępowe -— 
Champs de Mars i rewolucyjne — Inde- 
pendants i Salon d'Automne). Jeszcze le- 
piej byłoby zdobyć się na własną kon- 
strukcję, 

Powstał nowy plan: wznieść na Pla- 
cu Saskim tymczasowy gmach wystawo- 
wy, gdzie malkontenci „Zachęty” mogli- 
by organizować swoje pokazy. Myśl jest 
dobra, gdyż tego rodzaju gmachów nam 
braknie,  „Zachęta” nie jest w stanie 
podołać wszystkim potrzebom, zwłaszcza 
że coraz częściej trzeba będzie użyczać 
sal artystom cudzoziemskim. Jeśli Pol- 
ska urządza wystawy swojej sztuki za 
granicą, musi dać również dostęp sztuce 
innych narodów. 

Zamiast kłócić się i nawet do burd 
doprowadzać, lepiej byłoby raz te sprawy 
wyjaśnić, ustalić i jasny plan na przy- 
szłość wytknąć, Od czegóż u kata, ma- 
my Departament Sztuki? Jeśli takich 
spraw nie potrafi przeforsować, to niech 
zmieni nazwę, niech tą nazwą nie zwię- 
ksza konfuzji. Stan obecny jest na dłuż- 
szą metę nie do zniesienia. 


Z WYSTAWY KARYKATUR Z. CZERMAŃSKIEGO W ZACHĘCIE WARSZAWSKIEJ 


f *Dr. M! Treter 


Karykatury Czermańskiego 


Wystawa  Karykatur Czermańskiego 


„Zachęcie” stała się atrakcią. Czvtel- 


mieli już nieraz sposobność 
Kole- 


Pałacu 


nicy „Świata ° 
podziwiania talentu tego artysty. 
kcja, wypełniająca dużą salę 
Sztuki, uwydatnia w całej pełni ten pię- 
talent, umiejętność 


kny i oryginalny 


chwytania podobieństwa, podkreślenia 
cech charakterystycznych, dowcip w kon- 
cepcji i w rysunku, doskonałe opanowa- 
nie techniki. Serja barwnych rysunków, 


stanowi niez 


wystawiona w „Zachęcie” 


zmiernie interesującą galerję karyk 
znanych osobistości warszawskich. Czer- 
mański nie poprzestaje jednak na po- 
wierzchownej charakterystyce i łatwym 
Usiłuje sięgnąć głębiej w za- 


kamarki psychiki indywidualnej i satyry 


koncepcie. 


społecznej, dąży do ustalenia pewnych 
syntez w granicach swojej sztuki, Ta- 
lent artysty chroni go jednak od przein- 
tellektualizowania swoich pomysłów. Są 
to zawsze kompozycje artystyczne, nie 
Czermański jest 
Na- 
leżałoby pomyśleć o wydaniu zbioru tych 
karykatur w albumach. Miałyżby zginąć 
bezpowrotnie w mieszkaniach prywat- 
nych? Tego rodzaju wydawnictwa albu- 
mowe cieszą się zagranicą wielkiem po- 


kombinacje mózgowe. 
karykaturzystą europejskiej miary. 


wodzeniem. 


Janusz Radziwiłł 


> 


Notatki teatralne 


„BETSABA" W TEATRZE NOWYM 
W POZNANIU 


Teatr Nowy w Poznaniu wystawił 
dramat biblijny w 3-ch aktach z epilo- 
giem Emila Zegadłowicza p. t. „Betsaba”. 
Autor „Lampki oliwnej* i „Głazu gra- 
nicznego” udramatyzował podanie o pię- 
knej żonie wodza żydowskiego Urjasza. 
Biblja mówi, iż król Dawid ujrzał ją w 
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Fot. Jan Ryś 


Pułk, Wieniawa- Długoszowski 


kąpieli i wziął jako kochankę. Urjasza wy- 
słał, by pozbyć się go na czas amorów. 
Podanie to Zegadłowicz przetransponował 
na dramat winy, kary i odkupienia, W 
swoiście wierszowanym djalogu rozwinął 
duże zasoby muzycznych właściwości sło- 
wa. „Betsabe” zagrała p. Irena Solska 
Wystawę i reżyserję przeprowadziła p 
Stanisława Wysocka. Krytyka teatralna 
wyraża się z pochwałami dla autora, jak 
i dla realizatorów tej sztuki. Przypuszcza 
należy, iż ujrzymy „Betsabe” niebawem 
ra jednej ze scen warszawskich. 


244404404404040000004000000000000000000 


Z OPERY WARSZAWSKIEJ 


P. Z. Zaleski, znany baryton, artysta opery 
la Scala w Medjolanie. którego występy 
w Warszawie wywołały szerokie zaintere- 


sowanie krytyki i publiczności 
Fot. J. Malarski 


Fragment hali C. W. S. 


Laboratorjum C. W. S. 


CENTRALNE WARSZTATY SAMOCHODOWE 


Samochód w życiu współcze- 
snem, a samochód i czołg w nowo- 
czesnej technice wojennej odśry- 
wają niewątpliwie pierwszorzędną 
rolę. Posiadanie środków lokomo- 
cji tego typu, a w wojskowej dzie- 
dzinie broni zaczepno - odpornej i 
wywiadowczej tego rodzaju jest 
poniekąd decydującem dla pomyśl- 
ności i rozwoju państwa. 

W chwili państwowego odro- 
dzenia Polska pod tym względem 
stała niemal na ostatnim miejscu 
wśród państw Europy. Zaborcy 
nie troszczyli się bynajmniej o to, 
by rozwijać polski przemysł w tym 
kierunku. By to przemysł nazbyt 
ważny i nazbyt rentowny, by go 

opierać wśród społeczeństw, ma- 
b pewnych politycznie i narodo- 
wościowo obcych. Nie mieliśmy 
na obszarze Polski ani jednej fa- 
bryki samochodów, a warsztaty re- 
paracyjne tylko w niewielkiej czę- 
ści mogły zaspakajać rosnące z 
każdym rokiem potrzeby codzienne- 
go życia, 

Ale niezmierna energja i inicja- 
tywa polska zdołała i w tej dziedzi- 
nie stworzyć w ciągu niewielu lat 
bardzo poważne placówki pracy. 
Najwybitniejszą wśród nich sa, 
niewątpliwie, Centralne Warsztaty 
Samochodowe, instytucja, która z 
bardzo skromnych zaczątków ro- 
zwinęła się dzisiaj do rozmiarów 
poważnego, wielkiego zakładu 
przemysłowego, pracującego nic- 
zmiernie wydatnie zarówno dla po- 
trzeb państwowych jak prywat- 
nych. Wystarczy wspomnieć, że 
zatrudniają one w chwili obecnej 
z górą 1000 robotników i posiadają 
szereg najnowocześniejszych urzą- 
dzeń technicznych, 

Gdy się ogląda naocznie wyniki 
tego tak szybkiego rozwoju insty- 
tucji, budzi się przedewszystkier: 
zainteresowanie, jaka była geneza 


Centralnych Warsztatów Samocho- 
dowych i ich linja rozwojowa? 

Energiczny naczelnik warszta- 
tatów i sympatyczny mój przewo- 
dnik podczas ich zwiedzania, major 
inż. Kazimierz Meyer z życzliwą f = 
towością odpowiada na wszystkie 
zapytania. A pytania te nasuwają 
się raz po raz, wywoływane cieka- 
wością bardziej szczegółowego po- 
znania tego, co budzi podziw w 
warsztatach i dyktowane ogólnym 
interesem, państwowym, narcdo- 
wym i przemysłowym. 

Oczywiście zapytuję najpierw o 
genezę. 

— Władze polskie — odpowia- 
da mój informator — objęły Cen- 
tralne Warsztaty Samochodowe od 
komitetu robotniczego, który zor- 
ganizował się samorzutnie w dniu 
í1 listopada 1918 roku po ustąpie- 
niu okupantów. Były to typowe 
warsztaty reperacyjne przeznaczo- 
ne dla demontażu i montażu samo- 
chodów, bez wyrabiania części 
tychże, które sprowadzano z Nie- 
miec. Wskutek tego warsztaty nie 
posiadały też żadnych urządzeń, 
ani obrabiarek dla fabrykacji części 
samochodowych. Ogółem urządze- 
dzenia techniczne redukowały się 


do 12 obrabiarek, włączając naj- 


*1-szy samochód, całkowicie zbudowany 
w C. W. S. 
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mniejsze, zarekwirowane w miej- 
scowych fabrykach. O rozmiarach 
zakładu w owej chwili świadczy to 
że warsztaty składały się z jednej 
hali fabrycznej, domu administra- 
cyjnego i małej szopy drewnianej. 
— Cży jednak i w tym zakre- 
sie zakłady mogły rozwinąć poży- 
teczną działalność dla odbudowy- 
wującego się państwa polskego? 
— Oczywiście. Co więcej, za- 
danie ich było bardzo odpowie- 
dzialne, bowiem na Centralne War- 
sztaty Samochodowe od samego 
początku spadł duży ciężar w po- 
staci przygotowania samochodów 
dla frontu. Zadanie było niewąt- 
pliwie trudne. Tabor samochodowy 
wojsk polskich w owym czasie skła- 
dał się z najróżnorodniejszych ma- 


rek pochodzenia i typów, do któ- 
rych nie było zupełnie części za- 
miennych. Gdy później nabyto 


samochody, pochodzące ze stoków 
francuskich (francuskie i amery- 
kańskie), sytuacja bynajmniej nie 
polepszyła się, ale, na odwrót, po- 
gorszyła się raczej pod względem 
warszłatowym, gdyż przybyły sa- 
mochody jeszcze nowych marek i 
bez części zapasowych. 

— Jakimż sposobem zdołano 
wybrnąć z tych trudności? 

„ — Drogi były rozmaite. Pod- 
niesiono wydajność pracy robotnika 
przez wprowadzenie premji, akor- 
dów i odpowiedniego rygoru wśród 
pracującego personelu; przede- 
wszystkiem zaś zorganizowano o- 
bróbkę, zarówno mechaniczną, jal 
i termiczną, Ale brak obrabiarek 
na rynku, a szczególnie obrabiarek 
specjalnych, a dalej brak surowców 
i nieznajomość źródeł pochodzenia 
tychże powodowały naprawdę duże 
trudności, Najlepszym dowodem 
tych trudności posłużyć może cho- 
ciażby fakt, że na równi z Central- 
nemi warsztatami odczuwały je 
także prywatne zakłady przemy- 


slowe, technicznie jak najlepiej wy- 
posażone. Cyfry mają swoją wy- 
mowę. Otóż kiedy w roku 1920 
na zew patrjotyczny przystąpiło do 
remontu samochodów dwadzieścia 
kilka fabryk i zakładów, warsztaty 
te, po całorocznej pracy, mogły dać 
z remontu trzysta kilkanaście sa- 
mochodów, A Centralne Warszta- 
ty Samochodowe dały, bo zresztą 
w interesie państwowym dać mu- 
siały, w tym samym czasie ponad 
1200 samochodów. 

— Czem można wytłómaczyć 
te niezwykle pomyślne wyniki? 

— Celem skoncentrowania dziel- 
niejszych i dalej w przyszłość pa- 
trzących jednostek do wspólnej 
pracy i pokonania trudności, trze- 
ba było stworzyć pewnego rodzaju 
ideję, skupiającą wszystko. Ideją 
tą była szlachetna ambicja polskie- 
go technika, przedstawiciela pań- 


stwa o ludności trzydziestokilko- 
miljonowej, które nie posiadało 
swoich wytwórni  samochodwych, 


przy jednoczesnem zrozumieniu po- 
żytku i konieczności posiadania 
tych środków lokomocji, tak ko- 
niecznych zarówno dla obrony kra- 
ju, jak walki ekonomicznej. 

— Czy warsztaty i później ro- 
zwijały się równie pomyślnie? 

— Rozwój Warsztatów postę- 
puje istotnie bardzo szybko. Do- 
wodem jest choćby to, że już w 
1923 roku C. W. S. biorą udział w 
III Reidzie samochodowym, orga- 
nizowanym przez Automobilklub 
Polski na przestrzeni 2050 klm., 
wystawiając, oprócz innych, samo- 
chód, zmontowany z części wyko- 
nanych całkowicie w własnych za- 
kiadach za wyjątkem ramy. 

Jednocześnie z rozwojem re- 
montu, Warsztaty musiały przy- 
stapić do fabrykacji nowych czę- 
ści, nawet tak trudnych i skompli- 
kowanych, jak łożyska rolkowe. 
Obecnie Warsztaty fabrykują ma- 
sowo wszystkie łożyska rolkowe 
dla samochodów amerykańskich, 
znajdujących się w armji. 

Dział obrabiarkowy został o- 
gromnie rozwinięty, ilość obrabiarek 
została kilkadziesiątkrotnie powię- 
kszona i uzupełniona obrabiarkami 
specjalnemi. 

Dzięki rozwinięciu laborator- 
jum warsztatowego i ścisłej współ- 
pracy laboratorjum z warsztatem, 
osiągnięto bardzo dobre rezultaty 
albowiem dokładne zbadanie ma- 
terjałów pozwala osiągnąć ten wy- 
nik, że wyroby Centralnych War- 
sztatów Samochodowych stoją na 
wysokim poziomie i są, bezwatpie- 
nia, pierwszorzednym produktem 
pod względem wewnętrznej mater- 
jałowej wartości. 


Jednocześnie wydajność pracy 
się tak podniosła, że koszt wykony- 
wanych w warsztatach części, przy 
uwzględnieniu wszelkiego rodzaju 
obciążeń, nie jest bynajmniej wię- 
kszy niż w fabrykach zagranicz- 
nych, a przeciwnie niejednokrotnie 
niższy, szczególnie tych części, któ- 
re są wykonywane masowo. 

Z rozwojem działalności, Central- 
ne Warsztaty Samochodowe, zmu- 
szone koniecznością, rozbudowały 
swoje hale i budynki różnego ro- 
dzaju i powiększając kilkunasto- 
krotnie powierzchnię użyteczną bu- 
dynków (pod dachem) w stosunku 
do tego, co otrzymały w spuściźnie 
po okupantach. Więc śmiało po- 
wiedzieć można, że rozwój War- 
sztatów, które stopniowo z war- 
sztatu reperacyjnego przemieniają 
się na wytwórnię, postępuje stale i 
konsekwentnie. 

— Czy poza wspomnianym już 
reidem w 1923 roku Warsztaty sta- 
wały i gdzieindziej do współzawo- 
dnictwa? 

— W odpowiedzi na to prze- 
dewszystkiem zaznaczyć należy, że 
w 1924 roku Centralne Warsztaty 
Samochodowe wzięły udział w Wy- 
stawie Przemysłu Polskiego w Kon- 
stantynopolu, Produkcja warszta- 
tów wzbudziła tam ogólne zaintere- 
sowanie, a przeglądowo i wytwor- 
nie urządzony stand Centralnych 
Warsztatów skupiał stale licznych 
gości wystawy. 

Potem w 1925 roku Warsztaty 
Samochodowe biorą udział w 
Reidzie samochodowym, najtru- 
dniejszym, jaki dotychczas zorga- 
nizowano w Rzeczpospolitej Pol- 


skiej, bo rozgrywającym się na 
przestrzeni 3765 klm. Mało tego. 
Znaczną część drogi trzeba było 
odbyć po wertepach i rozdrożach 
na wschodnich rubieżach Rzeczy- 
pospolitej (Wilno, Olszany, Nowo- 
gródek, Baranowicze, Słonim i t.d.). 
Samochody, które wyszłv z takich 
opresji, okazały się naprawdę 
zdatnemi do użytku w każdej sy- 
tuacji. W tem trudnem współza- 
wodnictwie uczestniczył samochód, 
zaprojektowany i opracowany przez 
konstruktorów polskich, wykonany 
całkowicie w Centralnych War- 
sztatach Samochodowych z mater- 
jałów krajowych. Przebył on całą 
turę 3765 klm. z bardzo dobrym 
wynikiem, zdając tym samym egza- 
min swych zdolności i dając dowód 
jakości wytwórczej Centralnych 
Warsztatów Samochodowych. 

W tymże 1925 roku Centralne 
Warsztaty Samochodowe wzięły u- 
dział w Targach Wschodnich, wy- 
stawiając tak samochody, jak czę- 
ści swojej roboty i wzbudzając 
swemi eksponatami duże zaintere- 
sowanie. 

— Czy zakład produkuje coś 
więcej jeszcze prócz samoch ów? 

— Rozwój wyrobu czešci tak 
samochodowych, jak i czołgowych 
posunął się tak daleko, że w 1926 
roku Centralne Warsztaty mogły 
wypuścić pierwsze czołgi ćwicze- 
bne, całkowicie wykonane w zakła- 
dach.  Pozatem produkują też 
mniejsze silniki dla użytku radjo- 
stacji; pierwsze egzemplarze pod- 
dano uciąliwej próbie, bo trwającej 
bez przerwy 1000 godzin, którą 
wytrzymały bardzo dobrze, W sta- 


Kiosk C. W. S na wystawie w Konstantynopolu 
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nie obecnym przy odpowiedniem 
postawieniu sprawy Centralne 
Warsztaty Samochodowe mogą nie- 
zwłocznie podejmować fabrykację 
zarówno samochodów, jak czołgów. 
Obecnie warsztaty przystąpiły do 
seryjnego wyrobu samochodów i 
przyjmują zamówienia tak mini- 
sterstw jak instytucji i prywatnych 
odbiorców. 

Rozumie się, że ilość i szybkość 
wypuszczania samochodów zależna 
będzie od wyboru typu. Jednako- 
woż Centralne Warsztaty, pomija- 
jąc już ilość zatrudnionych ludzi, 
przekraczającą 1.000 robotników, 
mają znacznie więcej możności, niż 
każda inna nowo powstająca fa- 
bryka, dobrego wykonania zamó- 
wień, gdyż posiadają tradycję, opa- 
nowanie materjałów oraz dobór 
odpowiednio przygotowanych spe- 
cjalistów. 

Dla instytucji i osób prywatnych 
po za wojskiem w pierwszej linji 
Centralne Warsztaty Samochodo- 


PRZYRZĄD DO CHODZENIA 
PO WODZIE 


P. Świderski, wynalazca przyrządu 
do chodzenia po wodzie, demonstrował 


kilkakrotnie swój przyrząd na Wiśle 
z dodatnim rezultatem 


Fot. Światowid 


we wykonują wszelkiego rodzaju i 
typu koła zębate, do wyrobu któ- 
rych są specjalnie przygotowane, 
oraz inne części samochodowe, wy- 
próbowanej jakości i po cenach 
konkurencyjnych. Najlepszym do- 
wodem wydatności i dobroci pracy 
jest wzrost zapotrzebowań i stałe 
podziękowania odbiorców. 


— Czy przemysł samochodowy 
w Polsce ma możliwości rozwoju? 


— Zdaniem mojem w Rzeczpo- 
spolitej Polskiej są znacznie wię- 
ksze możności fabrykacji, niźli zda- 
waćby się to mogło na pierwszy 
rzut oka, bowiem cały szereg urzą- 
dzeń, ludzi nie jest zupełnie wyzy- 
skany. Potrzeba jedynie zorgani- 
zować szereg zakładów nawet 
mniejszych do wspólnej pracy, po- 
trzebna jest t. zw. „kollaboracja 
przemysłu". Należałoby odrzucić 
fałszywe ambicje nazywania się 
wielką i całkowitą wytwórnią, czy 
to samochodów, czy czołgów, a za- 
dowolnić się wyrobem części tychże 


i to tych, do których dany zakład 
jest najlepiej potowe nyn, któ- 
re może fabrykować bez żadnych 
wysiłków, ani specjalnych zabie- 
gów. Taka współpraca nietylko 
Centralnych Warsztatów z poszcze- 
gólnemi fabrykami, ale i innych za- 
kładów, mojem zdaniem, szczegól- 
nie w naszych warunkach, gdy 
istnieje brak gotówki i kredytów 
inwestycyjnych niskoprocentowych, 
jest najbardziej celową i może dać 
najprędsze faktyczne rezultaty. 

— A dalszy rozwój samych 
Centralnych Warsztatów Samocho- 
dowych? 


— Od początku 1924 r. jest 
przewidywana i omawiana reorga- 
nizacja warsztatów. W jakim cza- 
sie i w jakiej formie ostatecznie 
się wyłoni i będzie zdecydowaną, 
narazie trudno przewidzieć, Jest to 


zależne od miarodajnych czynni- 
ków. 


Z: 


Maty Remington 


Pod każdym niebem, i w 

każdym kraju najpopular- 

niejsza przenośna maszy- 
na do pisania, 


Posiada wszystkie zalety 
dużej normalnej maszyny, 


Niezbędna dla każdego kto 

pracuje intelektualnie i kto 

załatwia jakąkolwiek ko- 
respondencję. 


ww BLOCK-BRUN ..„„. 


warszawa 
HOTEL BRISTOL 
TEL 14-42. 70-20 
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Działalność Banku Cukrownictwa w Poznaniu 


W dniu 4 maja r. b. odbyło się 
w Poznaniu we własnym nowona- 
bytym gmachu Banku Cukrownic- 
twa przy ul. Sew. Melżyńskiego 
Nr. 7, zwyczajne Walne Zebranie 
akcjonarjuszów tego Banku. 


Przewodniczył Prezes Rady 
Nadzorczej, p. Józef Żychliński, 
który zagajając obrady, podkreślił 
wybitny rozwój Banku oraz zaufa- 
nie, jakie Bank zdołał sobie już wy- 
robć, tak w kraju, jak i zagranicą. 


Złożone Walnemu Zebraniu 
sprawozdanie Zarządu z działal- 
ności Banku w roku 1926-tym 


stwierdza stały i pomyślny rozwój 
operacji należących do statutowe- 
go zakresu działalności Banku, a w 
szczególności w dziale organizacji 
sprzedaży cukru. 


Przy sprzedaży cukru na rynku 
wewnętrznym Bank dąży stale do 
racjonalnego i równomiernego w 
ciągu całego roku zaopatrywania 
kraju na całym jego obszarze w cu- 
kier i stara się przez udogodnienia 
handlowe i kredytowe uprzystępnić 
nabycie cukru jaknajszerszym ma- 
som konsumentów. 


Dla osiągnięcia racjonalnego i 
równomiernego nasycania rynku 
cukrem Bank opracowuje na każdy 
okres szczegółowy plan gospodar- 
czy oparty na danych statystycz- 
nych. Kilkoletnie już dane staty- 
styczne opracowywane przez spec- 
jalistów i stałe badanie potrze ryn- 
ku przez specjalnych inspektorów 
dają już obecnie dostateczny ma- 
terjał dla planowej gospodarki. 


Rozprowadzenie cukru po ca- 
łym kraju Bank uskutecznia przez 
swoje Oddziały i ekspozytury 
(składnice) w większych ośrodkach 
skupień ludności, względnie pun- 
klach oddalonych od Cukrowni. — 
Do istniejących już składnic przy- 
były w roku 1926 składnice w Ka- 
towicach i Wilnie. W roku bieżą- 
cym otworzona została składnica 
w Bielsku i projektowane jest uru- 
chomienie jeszcze paru składnic— 
Niezależnie od posiadania własnych 
punktów sprzedażnych i powierza- 
nia sprzedaży cukru poszczegól- 
nym Cukrowniom Bank dąży do 
rozszerzenia stosunków ze Związ- 


w roku 1926-tym. 


kami Spółdzielczymi,  Kooperaty- 
wami i Instytucjami Komunalnemi, 


Pozatem hurtowy handel cu- 
krem poddany ścisłej kontroli Ban- 
ku spełnia coraz sprawniej i przy 
zredukowanych znacznie kosztach 
pośrednictwa — swe funkcje :oz- 
dzielcze. 


Tej planowej działalności Ban- 
ku w organizacji sprzedaży cukru 
na rynku krajowym w znacznej 
mierze przypisać należy stały 
wzrost konsumcji, która osiąga już 
w roku bieżącym cyfrę ca. 10 kg. 
na głowę, t. j. cyfrę przeciętnej 
konsumcji przedwojennej, a dwu- 
krotnie prawie większą od cyfry 
konsumcji w pierwszych latach po- 
wojennych. 


W roku 1926-tym Bank posia- 
dał do komisowej sprzedaży całą 
Aach cukru zrzeszonego cu- 

rownictwa z kampanji 1925/26 r., 
zwiększoną o produkcję od 1 paź- 
dziernika do 31 grudnia 1926 r., co 
razem wynosiło 596.751 ton, w tem 
62.612 ton rafinady. Z tej ilości 
sprzedano komisowo na rynku we- 
wnętrznym 222.721 ton za ogólną 
sumę Z, 173.667.057,90, 


Obroty składnic Banku w roku 
1926-tym zwiększyły się czterokro- 
tnie, osiągnęły bowiem cyfrę 
20.264 ton wobec 4.621 ton w ro- 
ku 1925-tym. Cyfry te świadczą o 
potrzebie istnienia własnych skła- 
dnic i celowości dalszego ich po- 
mnażania. 


Sprzedaż cukru na rynku zagra- 
nicznym nastręczała w ciągu pierw- 
szych 9-ciu miesięcy roku 1926-go 
poważne trudności z powodu nieu- 
stannej fluktuacji cen z tendencją 
zniżkową. Spekulacja prawie do 
października wygrywała pogłoski o 
zamierzonych restrykcjach produ- 
kcji na Kubie, utrudniając stabili- 
zację kursów i realizując dorywczo 
zyski osiągane z interesów krótko- 
terminowych. Pozatem Europa wy- 
kazywała w stosunku do roku ze- 
szłego wielkie nadmiary, t. zw. 
kontrolowanych zapasów w ilości 
ponad 800.000 ton, wszechświato- 
wa zaś — wynosiła ponad 1.300.000 
ton. Zapasy te wskutek niezbyt 
ożywionej konsumcji bardzo wolno 
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się zmniejszały. Dopiero w paź- 
dzierniku, skutkiem zmniejszenia 
się zapasów i wytworzenia normal- 
nego stosunku między zapasami a 
zapotrzebowaniem, nastąpiła , pe- 
wna poprawa i stabilizacja cen ryn- 
owych, a ostatecznie w grudnia r. 
ub. po zdecydowanem ograniczeniu 
zbiorów na Kubie do 4.500.000 ton, 
osiągnięto pożądaną oddawna 
zwyżkę. W tak anormalnych wa- 
runkach ustalenie i wypełnienie 
planu sprzedaży _ eksportowej 
przedstawiało niezmiernie trudne 
zadanie. W ekspansji tegoroczne- 
go eksportu Bank uzyskał nowe 
rynki na Dalekim Wschodzie w 
Grecji i Afryce, zasilając w więk- 
szej niż dotychczas mierze, kraje 
nadbaltyckie. Z ogólnej ilości 
216.185 ton cukru wywiezionego za- 
granicę sprzedano: 


w Anglji 48 '/, 
w krajach nadbaltyckich 23,5", 


w Holandji 11°/, 
we Francji 9.5,° 
w Niemczech 5. 

na Dalekim Wschodzie 
w Grecji i Algierze B'le 
Razem 100°J, 


Komisowa dostawe nawozów 
sztucznychBank powiększył o 50°/,, 
[62.730 ton wobec 44,409 ton w ro- 
Poprzednim), 


zednim), przy  śzczególnem 
wyróżnieni i popieraniu zbytu pro- 
duktów Państwowej Fabryki 


Związków Azotowych w Chorzo- 
wie, natomiast ograniczył wydatnie 
import saletry chilijskiej. 


Ujęty silniej w tym roku przez 
Bank handel tha dał morai 
Bankowi zaspokoić całkowicie zgło- 
szone zapotrzebowanie ` wegla 
związkowych Cukrowni na warun- 

ach najwyższego uprzywilejowa- 
nia ceny i terminu zapłaty. 


W końcu wypada zaznaczyć, że 
ienioną w poprzednim sprawo- 
zdaniu za rok 1925 sumę £ 6.942.300, 
wniesioną do Banku Polskiego z 
operacji kredytowych i handlowych 
z zagranicą, Bank powiększył w ro- 
u sprawozdawczym do sumy 
'463.300—, oraz, że Bank wziął 
udział w kapitale Brytyjsko - Pol- 
skiego Banku Handlowego w Gdań- 


sku, powołanego do życia przez 
Bank Gospodarstwa Krajowego w 
drugiej połowie ubiegłego roku. 
ałożona przy ekspozyturze Banku 
w Baltyckim Banku Komisowym 
Placówka dla eksportu melasu i 
wytłoków pod firmą „Polski Eks- 
port Melasu* (Polish Molasses 
ompany m. b. H.), spełnia swe za- 
nie ku zadowoleniu zaintereso- 
wanych sfer przemysłu cukrowni- 
czego, z pomyślnym wynikiem za 
pozostały rok obrachunkowy. 


„, Przedłożony ogólnemu zebraniu 
bilans na dzień 31 grudnia 1926 r. 
zamyka się sumą bilansową ZŁ 
112.508.813,10. 


CHRYSLER 


Dyrektor Brigs, typowy amerykanin, 
z wrodzoną uprzejmošcia` wieka ZA” 
chodu w dłuższej pogawędce udzielił mi 
wiele ciekawych szczegółów, odnośnie 
olosalnego rozwoju tej niedawno powsta- 
fabryki. 


— W roku 1924 — mówi P. Brigs, — 
rozpoczęliśmy naszą produkcję skromną 
cyfrą 32.000 maszyn, co na stosunki ame- 
rykańskie nie jest niczem wielkiem i sta- 
wiało nas zaledwie na 27-ym miejscu w 
amerykańskiej produkcji samochodowej. 
uż w roku 1925 produkcja nasza podnio- 
sła się do 137.526 maszyn, stawiając nas 
na bardziej honorowem miejscu 18-ej ko- 
lejności, Idąc w tem samem tempie pro- 
dukowaliśmy w roku 1926 — 170.414, a- 
wansując na 8-me miejsce kolejności i ro- 
biąc w tym roku $ 250.000.000 obrotu. 


Oszołomiony temi cyframi, zapytałem 
Dyr. Brigsa jakie są wobec tego dalsze 
mcżliwości, na co p. Brigs z pogodnym 
uśmiechem zapewnił mnie, że plan fa- 
brykacji i zapotrzebowania na rok 1927 
prźewiduje postawienie fabryki Chrysler 
pod względem produkcji na czwarte miej- 
sce, co stanowiłoby ca 300,000 wozów 
produkcji rocznej, 


— Zapewne cyfry te wydadzą się 
Panu nieprawdopodobne, lecz proszę mi 
wierzyć, że drogą zdrowej konkurencji 
przy odpowiednich kapitałach, jest to 
rzeczą zupełnie możliwą.  Postawiliśmy 
sobie za zadanie dawać klijentowi za niż- 
szą cenę lepszy jakościowo towar, niż 
urencyjne marki. Oto tajemnica naszego 
powodzenia. Montując fabrykę przed 
Paru laty mogliśmy ją wyposażyć pod 
względem technicznym w najnowsze, u- 
rządzenia, dając tem samem gwarancję 
wysoce precyzyjnego wykończenia. Ope- 
rując doświadczeniem lat ostatnich, w 
których technika samochodowa tak kolo- 
salne postępy uczyniła, stworzyliśmy czte- 
ry modele wozów, najbardziej przystoso- 
wane do obecnych wymagań. Dzięki te- 
mu zdolni jesteśmy konkurować nietylko 
na rynku amerykańskim, ale i na rynkach 
europejskich.  Stwarzając sobie niejako 


aze operacyjną w Antwerpii, gdzie po- 
siadamy kolosalne składy ` fabryczne. 
Sprowadzamy z Ameryki wozy całemi o- 


krętami, dzięki czemu, zdołaliśmy obni- 
żyć znacznie koszta transportu, zniżając 


Rachunek Zysków i Strat wy- 
kazuje zysk Zł. 1.916.820,06. Z zy- 
sku tego po dokonaniu odpisów na 
kapitał zapasowy, rezerwy podat- 
kowe i t. p. Walne Zebranie prze- 
znaczyło na dywidendę 4'/, oraz na 
superdywidendę 8'/,. 


Wobec znacznego rozwoju ope- 
racji Banku — Walne Zebranie 
jednogłośnie uchwaliło podwyższyć 
kapitał zakładowy Banku narazie 
do sumy Zł. 6.000.000— (wobec 
dotychczasowego kapitału ZI 
4.800.000.—) przez wypusbzczenie 
12.000 sztuk akcji a Zł. 100.—. Ce- 
nę emisyjną tych akcji oznaczono 
na ZŁ. 110,— za sztukę. 


tem samem cenę. Rezultaty te bardzo 
ciekawie przedstawiają się w cyfrach: w 
roku 1926 zdołaliśmy pomimo wysokich 
ceł ochronnych i silnej konkurencji mie 

scowych fabryk sprzedać w Niemczech i 


we Francji 4000 wozów, przy ciągle wzra- ! 


słającem zapotrzebowaniu. 


Żegnając się z Dyrektorem Briggsem, 


zadałem Mu jeszcze jedno pvtanie: 


— W jakim stopniu może Panów in- 
teresować rynek olski przy tak kolosal- 
nych cyfrach produkcji? 


— Polakom tylko 
brzmiała odpowiedź; — że Ameryka nie 
zna tutejszych stosunków, Bacznie ob- 
serwujemy rozwój życia ekonomicznego 
w Polsce i lata ostatnie przekonały nas, 
że stosunki gospodarcze w Polsce stale 
się poprawiają, to też prezmysł amery- 
kański coraz bardziej interesuje się ryn- 
kiem polskim. Polska przecież potrze- 
buje jeszcze dużo dobrych samochodów 
i my ie wam dostarczymy. — zakończył 
Dyrektor Bri$ss, żegnając mnie. 

W.B 


zdaje się, 


Prezydjum Rady Nadzorczej, 
reprezentowanej przez szereg wy- 
bitnych przedstawicieli przemysłu 
cukrowniczego i sfer ziemiańskich 
stanowią pp.: 


1) Józef Zychliński, Prezes, 
2) Stanisław Karłowski, Vice-Pre- 
zes, 3) Stanisław Turno, Vice-Pre- 
zes, 4) Jan Zagleniczny, Vice-Pre- 
zes, 


Zarząd Banku stanowią pp.: 


1) Leon Brzeski, 2) Władysław 
Demby, 3) Leopold Hebda, 4) Bo- 
lesław Mikulski. 
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NA „OJCZYZNY ŁONO* 
Nakładem 


siążkę tę zredagował 
jej napisał znany dzienni- 
zempiński, Dla przyszłych 
) pokoleń będzie to nieoceniona pamiątka, 
włoki twórcy „Trylogji” wracały do Pol- 
ski w tryumfie, Pochyliły się przed jego 
geniuszem sztandary Szwajcarji, Austrji, 
zesi żegnali ciało genjalnego pisarza ża- 
łobną uroczystością, która przybrała ol- 
brzymie, niemal narodowe rozmiary, Po- 
ge w Warszawie pamiętamy wszyscy. 
yla to manifestacja żałobna całego na- 
szego narodu bez różnicy przekonań; w 
hołdzie uchylili głowy przed tą trumną 
ludzie wszystkich stanów, tak lprostacz- 
owie, jak i dostojnicy. 


akka zredagowana przez x 
Czempińskiego nadaje się do bibliotek 
szkolnych. Liczne ilustracje przechowa- 
ją w pamięci podniosłość tych smutnych 
a dostojnych chwil, 


JULJAN EJSMOND 


F Moja żona nie 


Tym, co mię o to pytają 
ustnie, czy telefonem, 
takim, czy innym tonem: 


Odpowiadam: „Drodzy moi! 


Moja żona ma na imię Janina! 
Jeśli ktoś pisze wiersze — nie 


Moja żona nie pisze wierszy 
i ma na imię: Janina. 


(łeljeton na tle osobistem) 


Oświadczam to publicznie po raz ostatni (i pierwszy). 
Ogłaszam „wszystkim, wszystkim” me orędzie... 


„l pana żona też pisać zaczyna? ”... 


A jaki podpis pod wierszami „stoi”? 


Oświadczam to publicznie poraz ostatni (i pierwszy). 


pisze wierszy... 


Moja żona przenigdy nie pisała wierszy, 


nie pisze i pisać nie będzie! 


moja w tem wina. 


27 


„Ursus“ Ogólny widok hali obrabiarek ` 
Zakłady Mechaniczne 
Q i 
ORS US 


Spółka Akcyjna w Warszawie. 


W r, 1893 została 
firmą „Specjalna Fabryka Armatur" fa- 


założona pod 


bryka armatury do pary, wody i gazu. 

Wkrótce, bo już w r, 1902 rozpoczęto 
produkować silniki spalinowe, która to 
produkcja staje się podstawową od r. 
1904, 

Do wybuchu wojny zakłady te wy- 
puściły przeszło 5.000 sztuk silników o 
mocy od 3 do 80 koni mech. Głównym 
rynkiem zbytu był rynek rosyjski, się- 
#ajacy aż do Władywostoku. Wtym leż 
obszarze dostarczono szeregu motorów dla 
szeregu instytucji państwowych, między 
innemi dla twierdzy Kowna 17 sztuk, dla 
Brześcia nad Bugiem 24 sztuki do portu 
we Władywostoku 48 szt. i t. p. 

W r. 1910 warsztaty przeniesione z0- 
staly z ul. Siennej do własnej posesji 
przy ul. Skierniewickiej 27/29, gdzie po 
za warsztatem tam istniejącym po fabry- 
ce silników Machczyńskiego wybudowano 
3 nowe hale i sprowadzono najnowsze u- 
rządzenia i obrabiarki. 

Stworzono więc w ten sposób dużą 
nowocześnie urządzoną wytwórnię silni- 
ków spalinowych różnych systemów, 
między innemi i systemu Diesel'a. 

Dzięki staraniom, Zarządowi udało 
się uchronić fabrykę w r. 1915 przed e- 
wakuacją do Rosji i przez cały czas po- 
bytu Niemców fabryka, pomimo nadzwy- 


czaj ciężkich warunków, pracowała bez 
przerwy. 

Od chwili powstania Państwa Pol- 
skiego, Zakłady przekształcone w r. 1920 
na spółkę akcyjną wzmogły znacznie i 


rozszerzyły swą działalność, budując sil- 
niki do 600 koni mech. Pozatym w r. 1921 


„Ursus” Jedna z frezarek „Cincinnati“ 
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wypuszczono pierwszą serję traktorów 


rolniczych. 

W czasie wojny bolszewickiej fabry- 
ka, po za swą normalną produkcją, za- 
jęta byla również remontem samochodów 
wojskowych. 


Po skończonej wojnie dostarczono 
armji szereg silników dla różnych zakla- 


dów wojskowych. 


Po za tym fabryka wykonała dla 
władz wojskowych szereg maszyn amu- 
nicyjnych. 

W r. 1923 URSUS stanął do konkur- 
su, ogłoszonego przez M.S.Wojsk. na do- 
sławę samochodów ciężarowych i budowę 


fabryki samochodów w Polsce. 


Utrzymawszy się przy tym konkur- 
sie i zawarłszy odpowiednią umowę z 
Rządem przystąpiono energicznie do bu- 
dowy w Czechowicach fabryki samocho- 
dów, wyposażonej w znaczną ilość pierw- 
szorzędnych obrabiarek angielskich 
merykańskich, która obecnie jest już wy- 
kończoną i rozpoczęła produkcję. 

Produkcje wyżej wymienione wyma- 
faja koniecznie posiadania własnych od- 
lewni i dlatego jednocześnie wybudowano 
w Czechowicach Odlewnię Żeliwa i me- 
tali półszlachetnych w/g najnowszych 
wzorów zagranicznych, Odlewnie te do- 
starczają również swe produkty dla sze- 
regu zakładów przemysłowych. 

Jak widać z tego krótkiego szkicu, 
Zakłady Mechaniczne URSUS rozporzą- 
dzają dziś trzema fabrykami: 


1) fabryką silników przemysłowych 
w Warszawie, budującą silniki 3-ch sy- 
stemów (4-suwne, 2-suwne i Diesle) od 
4 MK. do 600 koni, będącą najpoważniej- 
szą placówką tego rodzaju w Polsce; za- 
znaczyć trzeba, że fabryka ta wypuści! t 
dotąd 7.000 sztuk silników. 

2) fabryką samochodów, jedyną w 
Polsce, która po za zaopatrywaniem Ar- 
mji, rzuci na rynek prywatny ten tak nie- 
zbędny w dzisiejszych czasach środek 
transportowy w postaci samochodów cię- 
żarowych, półciężarowych i osobowych. 

3) wreszcie, fabrykami metalurgicz- 
nemi, produkującemi odlewy żeliwne, 
bronzowe, glinowe i szereg produktów 
specjalnych dla fabryk spółki i szeregu 
zakładów przemysłowych państwowych i 
prywatnych. 

W zakończeniu zaznaczyć trzeba, że 
wszystkie 3 działy fabrykacji po za ogro- 
mem znaczenia dla całokształtu rozwo- 
ju gospodarczego Polski, grają w. Obronie 
Państwa pierwszorzędną rolę, uniezależ- 
niając naszą Armję od zagranicy. 


MAŁŻEŃSTWO POLI NEGRI 


Znana gwiazda filmowa Pola Negri poślu- 
biła ks. Mdivant'ego 


Fot. Meurisse 


JEŚLI 


cenicie swe zdrowie 


i nerwy, 


JEŚLI dbacie o 


i oszczędność obuwia, 


trwałość 


JEŚLI pragnieciemieć chód lek- 
ki elastyczny i elegancki, 


Będziecie nosić tylko 
obcasy i zelówki 
gumowe 


„Berson“. 


NASZ PRZEMYSŁ 
GASTRONOMICZNY 


Główną, zasadniczą cechą zakładu 
restauracyjnego jest niewatpliwie dobra, 
staranna kuchnia. Jest to jedyna droga 
powodzenia. Sprawa pożywienia posia- 
da zbyt doniosłe znaczenie dla zdrowia 
i życia ludzkiego, aby czynnik ten wolno 
było lekceważyć. 

Jednakże w ostatnich latach w prze- 
myśle gastronomicznym daje się zauwa- 
żyć i to nietylko w Polsce, ale i w wielu 
krajach objaw niepożądany: lekceważy 
się dobrą kuchnię, starając się natomiast 
zjednywać klijenteję innymi sposobami: 
atrakcjami artystycznemi, dancingami, u- 
pominkami i t, d. Wszystko to może być 
dodatkiem modnym i przejściowym, nie 
zastąpi jednak dobrej kuchni, 


We wszystkich też, zarówno wielkich, 
jak mniejszych miastach krajów kultu- 
ralnych istnieją firmy restauracyjne, któ- 
re w myśl starej maksymy nie gonią za 
dodatkowemi rozrywkami, lecz dbają u- 
silnie i nieustannie o jak najlepszą kuch- 
nię. O zadowolenie i zdrowie klijenteli. 
Oczywiście warunkiem nieodzownym jest 
również dbałość o dobre, czyste napoje 
wszelkiego rodzaju — od wódek do win, 
koniaków i likierów. Są np. w Wiedniu, 
Paryżu, czy Londynie restauracje bardzo 
stare, z ustaloną tradycją znakomitej 
kuchni i piwnicy, które też cieszą się o- 
gromną frekwencją. Oczywiście facho- 
wa obsługa gra w nich również bardzo 


wielką rolę. 
Do tego rodzaju zakładów w War- 
szawie należy znana chlubnie firma re- 
stauracyjna, „Pod bukietem" przy ul. 
Marszałkowskiej Nr. 114 róg Złotej. 
Stali bywalcy jedno tylko zarzucają tej 
restauracji: iż trudno tam w porze obia 
du, czy kolacji zdobyć wolny stolik. 


Bardzo liczni klijenci restauracji 


„Pod bukieltem” z radością też powitali 
wieść, iż zarząd tego zakładu objął nową 
placówkę, mianowicie znany, wytworny 
lokal restauracyjny w hotelu „Polonia” 
urządzony w stylu Ludwika XVI. Ci 


KRÓLOWA W WOALU 


| 


Królowa Egiptu Nasli, żona króla Tauda, 
była z wizytą w Londynie. Szanując oby- 
czaje muzułmańskie, zwiedzała Londyn 


zawoalowana 


+40 000000000 


goście zatem, którzy nie mogą się obecnie 
tak często pomieścić „Pod bukiete * 
znajdą to samo wytrawne, fachowe ki 
rownictwo i tę samą świetną kuchnię o- 
raz piwnice i wina w Polonji, Nowej 
placówce szczerze życzyć można powo- 
dzenia, na które w pełni sumienną pracą 
zasługuje. 


BIURO SPRZEDAŻY STALI 
HUTY BISMARKA 


WARSZAWA, --- UL. ŻABIA M 9. --- TEL. 206-60 i 1-60 


ODDZIAŁY: 
W KRAKOWIE, POZNANIU, ŁODZI I BORYSŁAWIU 


NIEZWYKLY JUBILEUSZ 


p. Józef Hildebrandt 


fot. Marjan Fuks 


W dniu 3 maja b. r. znana fabryka 
chemiczna J. A. Krausse w Warszawi 
obchodziła niezwykły jubileusz 50.cio let- 
niej pracy w firmie — zarządzającego filją 
przy ulicy Miodowej N: 7 p Józefa Hil- 
debrandta. 

Dla uczczenia zasług czcigodnego Jubi- 
lata firma J. A. Krausse urządziła w Re- 
sursie Obywatelskiej bankiet, na którym 
byli obecni właściciele n koledzy Ju- 
bilata oraz zaproszeni goście. W dowód 
uznania azitelnej i oddanej pracy dla 
firmy czcigodnego jebilsta właściciele 
ofiarowali Mu domek z gruntem w leśnej 
scowości podmiejskiej oraz przyz- 
nali Mu całkowitą emeryturę dożywotnią 
z przejściem takowej automatycznie na 
rzecz siostry Jubilata p. Cecylji Hildeb- 
randt. Koledzy zaś wręczyli Mu upominek, 
by w ten sposób okazać cześć i szacunek 
dla będącego im wzorem kolegi. 

Bankiet przeciągnął się do wieczoi 
przemowom i życzeniom nie było koń 
Licznie zebrani właściciele i koledzy nie 
skąpili ni serca ni głowy, by bądz ser- 
decznem przemówieniem, bądź szczerą ocho- 
tą w spełnianiu licznych toastów przyczy- 
nić się do uświetnienia uroczystości, Sę- 
t nie mógł powstrzymać łez 

do dawnych Jego uczuć przy- 
la firmy przyłączyło się uczucii 
wdzięczności za wyrażone uznanie. Po: 
mo "uzyskane emerytury Jubilat wyra: 
chęć pozostania nadal pracownikiem firmy. 

Zyczymy Mu więc długich jeszcze lat 
pracy, sił i zdrowi 


Z dziedziny kosmetyki leczniczej 


Ponieważ mydło jest najważniejszym 
czynnikiem czystości, czystość zaś zdro- 
wia i piękności ciała, postaram się sza- 
nowne czytelniczki i czytelników zazna- 
jomić z tym czynnikiem. Otóż mydło 
jest to chemiczne połączenie kwasu tłusz- 
czowego z zasadą. Dla wyrobu mydła 
używają się tłuszcze roślinne i mineralne. 
Woda szczególniej po mechanicznem tar- 
ciu rozkłada mydło wywołując pianę. 


— 


CUKIERNIA 


POLECA ZNANE ZE SWEJ DOBROCI: CIASTKA, 
CZYTELNIA iwa e, = 


Gatunek tłuszczu używanego do wyrobu 
mydła gra dużą rolę, jednakże dobroć 
mydła uzależnioną jest głównie od po- 
bocznych produktów powstałych podczas 
fabrykacji Im mniej ich mydło zawiera, 
tem jest lepsze. Mydła wolne od domie- 
szek noszą nazwę podstawowych. My- 
dła wolne od ługu (który drażni skórę) 
nazywają się neutralnemi. Ażeby za- 
gwarantować neutralność mydła profesor 
Unne wprowadził nasycanie mydła tłusz- 
czem (mydła przetłuszczone). Działanie 
mydła polega na usunięciu ze skóry nad- 
miaru tłuszczu co jest tym łatwiejsze, im 
więcej w mydle wolnego ługu. Drugie 
działanie mydła polega na rozpuszczaniu 
tkanki rogowej, Przy wyborze mydła 
powinno się kierować zasadą, że nim skó- 
ra suchsza, nim cieńsza warstwa rogowu, 
tym mydło powinno być delikatniejsze. 
To też wybór mydła uzależniony jest nie 
tylko od marki fabrycznej, która może 
być najlepszą (jak np. mydła Malinow- 
skiego), ale i od rodzaju mydła. Tutaj 
właśnie lekarz ma dużo do powiedzenia 
Bardzo często nieumiejętny wybór my- 
dła jest powodem cierpień skórnych. 
Najdelikatniej działają mydła przetłusz- 
czone, następnie neutralne w końcu zaś 
alkaliczne. Przy czem tym silniej im 
więcej zawierają wolnego ługu. O ile by 
wskutek nieumiejętnego wyboru mydła skó- 
stąpiło podrażnienie lub szorstkość skó- 
ry, należy mydło na jakiś czas odrzucić, 
a na ręce stosować jakąś pastę łagodzą- 
cą, jak np. „Pâte des prelats” na twarz 
zaś jakąś pastę tłustą udelikatniającą jak 
np. „Neutre, W następnym numerze po- 
mówimy o mydłach kosmetycznych. 

Dr. med, Feliks Rostkowski. 


25-LETNI JUBILEUSZ PRACY 


Wacław Polda, ogrodnik, syn ogrodnika 
naczelnego w Wilanowie i Puławach, 
obchodził uroczyście w tych dniach w gro- 
nie członków Zarządu, rodziny i kolegów 
25-letni jubileusz pracy swej, jako pro- 
kurent starej i chlubnie zasłużonej krajowi 
firmy ogrodniczej C. Ulrich _ Właściciele 
firmy pochodzą z prostej linji od założy- 
ciela i pierwszego ogrodnika Ogrodu Sas- 
kiego w Warszawie, co, w związku 
z obchodzonem obecnie dwuchsetleciem 
istnienia Ogrodu, podkreślamy 


Ociemniały podczas wykonywania wyrobów koszykarskich w warszłacie przy ulicy 


Zygmuntowskiej — na 


w Warszawie, Ma 


J. BERGTOLD i J. GRODZICKI 


rszałkowska 115, róg Złotej 
powin 


Pradze Fot. Jan Malarski 


PY um 


TORTY, CUK 


RY, LODY, 
BILARDY 


TAM KÑUpUJCIEI! 


KSIĄŻKI, NUTY, MODY 


W KSIĘGARNI 


M. ARCT === 


Maty kokosowe 
Krełony meblowe 


Z. KILTYNOWICZ 
MAZOWIECKA 16 


al 


AMOCHODY 


n ur r... 


DRIMLER 


i WIERZBOWA Ô 


W okresie rekonwalescencji 


należy stosować, jako dodatek do kapieli, 
Silo-Ozon„Motor” w gałkach. Silv-Ozon 
„Motor”- jest - bezkonkurencyjnym pre- 
paratem ze świeżej kosodrzewiny do 
przyrządzania kąpieli balsamiczno- 
igliwiowych. Wystrzegać się tanich bez- 
wartościowych naśladownictw, pozba- 
wionych własności leczniczych. 


[ M. EFRAIM 


Długa 50 (Pasaż Simonsa) 
Marszałkowska 125 Nowy Świat 41 


JED WABIE - - KORONKI 


ŁOZKA, UMYWALNIE-WANNY. 
WYZŻYMACZKI „GLORIA? 
WYROBY STALOWE, LODOWNIE POKOJOWE 

MASZYNKI DO LODÓW, 


NACZYNIA KUCHENNE. 


EMIL TF ŚJ zaye= 120. 


Wborowe PIWA, PORTER i WÓDKI 


HDI 4 SCHIELE È 


ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. 


NAJWYKWINTNIEJSZE OBUWIE 
WARSZAWSKIE 


L. LESZCZYŃSKI 


NOWY ŚWIAT 64 NOWY ŚWIAT 34 


ETIM HNNECHO: 
ROBY:.NATLE 
ZŁEJ-POZI 
MIANY-M. 


KAMIENIE] 
ZOŁCIOWE 


CHOROBY 
WĄTROBY 
ARTBETYZM 


= 
I WYTWÓRNI, 

| P ass O, 
| 


NAJWAŻNIEJSZE WYPADKI 
UBIEGŁEGO TYGODNIA 


— s 


SPRAWY PAŃSTWOWE. 


O zwołanie nadzwyczajnej sesji Sej- 
mu i Senatu wystąpiły stronnictwa do 
rządu. Premjer marszałek Piłsudski po- 
rozumiewa się w tej sprawie z marszał- 
kiem Sejmu p. Ratajem. Ë 

Pożyczka zagraniczna dochodzi do 
skutku. Przybyli już do Warszawy pa- 
ryscy przedstawiciele domów bankowych 


31 


realizujących transakcję, aby podpisać 
ostateczną umowę z rządem polskim, 

Artystyczna Rada Propagandowa przy 
M. S. Z. rozpoczęła swe prace inaugura- 
cyjnem posiedzeniem, na którem nakreś. 
leno plany działania. 

Rada Naczelna P. P. S. postanowiła 
utrzymać w stosunku do całego rządu po- 
sławę opozycyjną. 


SPRAWY POLSKIE 


Prymas Polski, arcybiskup poznański 
i gnieźnieński, Ks. Hlond, został zamiano- 
wany_ kardynałem, 

Egzaminówanie dzieci śląskich przez 
rzeczoznawcę szkolnego p. Maurera, de- 
legata Rady Ligi Narodów, wypadło na 
kcrzyść polską. Niemcy, oczywiście, wo- 
bec tego już zarzucają stronniczość, 


POLITYKA ZAGRANICZNA 
stosunki dyploma- 
R 


Anglja zerwała 
lyczne z sowietami. Poselstwu Z. Š, S. 
pozostawiono dziesięć dni na wyjazd 
Opiekę nad rosyjskiemi interesami w 
Anglji objęła ambasada niemiecka, 

Śowiety w nocie do Anglji przema- 
wiają bardzo pojednawczym tonem, od- 
pierają czynione im oskarżenia i zapew- 
niają o swej miłości pokoju. 

Wielkie demonstracje 
skie odbywają się w całej 
rowane przez rząd sowiecki 

P. Gzicaśria poderle peti x Pi 
żu usiłował nowemi obietnicami skokie- 
tować Francję, a przez to sparaliżować 
częściowo skutki londyńskiego zerwania. 
Ale nie zyskał wiele, 

Prezydentem republiki czeskiej zo- 
stał wybrany po raz trzeci Masaryk, o- 
trzymując 274 głosy Zgromadzenia Na- 
rodowego. Na komunistę Sturza padły 
54 głosy, 

Skargę prz. 
manie konwenc; 
sekretarjatu Ligi Narodów 
miecki. 


rzeciwangiel- 
osji, zainspi- 


eciw Litwie o niedotrzy- 
kłajpedzkiej wniósł do 
rząd 


nie- 


pwn 


W Nr. 21 „Świata skutkiem otrzymania 

przedwojennej kliszy w rubryce „TAM 

KUPUJCIE" zamieszczono ogłoszenie 

W. GOLIŃSKA z tekstem rosyjskim. 

Przykra to pomyłka zarówno dla nas, jak 
dla firmy W. Golińska. 


. O 


Humor zagraniczny 


— Czem ty będziesz, gdy ja umrę? 


— Twoim spadkobiercą, drogi papo! 
(Tribuna) 


Porady kosmetyczne 


St. Kw. Bezpowrotnie tylko w kalo- 
technice usuwa lekarz. Więcej nie od- 


rosną. Depilatoir możemy wysłać, 


Zazdrosnej. Francuski płyn „Petunja” 


usunie piegi. Dostanie pani cerę ładniejszą 
niż rywalka. 

Maryli. 
kalotechnika. Ang. płyn „Bisare* 
muje wypadanie włosów, usuwa łupież. 
Dostanie pani tamże. 


Włosy do analizy przyjmuje 
wstrzy- 


Pani Z. Myć twarz „Perełkami* 
alk. oraz „Vestą”, wągry zginą. Usuwa 
też specjalistka w kalotechnice, Marszał- 
kowska 116. 


Dr. Z. K. 


Smacznem zakończeniem., 


przy każdym stole jest deser sporządzony na proszku budyniowym Dra. Oetkera. 
Delikatny aromat i wyborny am 


Na Międzynarodowych Wystawach nagrodzony najwyższemi nagrodami: 
GRAND PRIX RZYM 1926 GRAND PRIX LIEGE 1926 


NAJWIĘKSZY MAGAZYN 
UBIORÓW 
MĘSKICH 


STANISŁAWA 
CZAPIŃSKIEGO 


WARSZAWA, 
MIODOWA Nr. 4. Telefon 35-54. 


| 
| 
l 


Polska Akcyjna 
Spółka Elektryczna 


WARSZAWA — AL. UJAZDOWSKIE 47 
ŁÓDŹ — UL. PIOTRKOWSKA 79 


SENSACY JNA POWIEŚĆ JOHN PARIS'A 


„KIMONO” 


SYGNALIZACJA POŻAROWA 
SYGNALIZACJE: OSTRZEGAWCZE 
I ALARMOWE 


WSZELKIEGO RODZAJU. DO NABYCIA W KSIĘGARNIACH 


Redaktor odpowiedzialny St. KRZYWOSZEWSKI Druk GALEWSKI í DAU, Warszawa 
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„...l znów powraca uroczy uśmiech! 


u 
Nerwy Zdzicha były do niczego! 
Spał również źle i długo nie mógł zasnąć. Lekarz 
jego orzekł, że powodem jest kcfeina, i zakazał mu 
pić kawę. Zdziš posłuchał, ale zarazem 
stracił apetyt. Nic mu już nie smakowało, nic 
go nie zadowalało. 


Kawa Hag uratowała sytuacię 


Uroczy uśmiech Zdzicha powrócił, gdy 
poraz pierwszy ujrzał znów przy śniadaniu ka- 
wę — prawdziwą kawę. Teraz pije z rozkoszą 
tyle kawy, ile zapragnie, nerwy jego są w porząd- 
ku, ma sen dziecka i dawną chęć do pracy. 


Kawa Hag jest w nadzwyczaj pomysłowy, paten- 
towany sposób pozbawioną kofeiny, tego pod- 
niecającego składnika kawy. Wskutek teg ; obojęt- 
nem jest, ile się pije kawy Hag; nie może ona w 
żadnym wypadku szkodzić zdrowiu. Lekarze po- 
lecają kawę Hag wszystkim tym, którzy cierpią na 
skutek działania kofeiny. A takich jest wićlu! 


Kawa Hag jest nadzwyczaj świetną kawą. Jako 
mięszanina wyborowych sort kawa Hag ma deli- 
katny zapach oraz specyficzny, apetyt pobudzają- 


cy aromat, t. j. wartości, które zjednują jej przy- 
domek szlachetnej kawy. 

Truciznę „kofeinę* wyciąga 

się z kawy przed pale- 

niem; odbywa się to w tak 
zadziwiający sposób, 

że nie mcżna znaleść róż- 

nicy między kawą Hag a 

inną pełnowartościową ka- 

wą.  Małżonek Pani naj- 

wyżej powie, że ta nowa 

kawa, kawa Hag, w istccie jest znakomitą. 


Z całą pewnościa stwierdzi Pani 


jednak” różnicę w stanie zdrowia swoim, jakoteż 
rodziny, i to wkrótce po wprowadzeniu na stół 
kawy Hag. Powróci znów spckój nerwów i głę- 
boki, orzeźwiający sen oraz świeży, kwitnący wy- 
gląd. Miesiąc czasu wystarczy, by się o tem 
przekonać. 


W każdym sklepie kolonjalnym można nabyć ka- 
wę Hag. Trzeba zacząć natychmiast, jeszcze dziś, 
nie oglądać się na grosz, gdyż przyniesie on ob- 
fite procenta w myśl zasady: „Najlepsze jest 
zawsze najtańsze.“ 


LIWA 
KAWA ZIARNISTA 


HERBATA z „KOPERNIKIEM” 


Nr. 100 CHIŃSKA Nr. 100 
Nr. 190 CEYLOŃSKA Nr. 190 
Nr. 23 KRÓLOWA HERBAT Nr. 23 
Nr. 50 EKONOMICZNĄ Nr. 56 


KONWIE 
do MLEŃA 


WIRÓWKI 
BALTIK 


NA ŁOŻYSKACH KULKOWYCH 


Łożyska kulkowe—ostatni wyraz techniki, 

opatentowane i nie mogą być stosowane 

przy innych wirówkach. Idealny chód, 
oliwienie raz na rok. 


ZWIĄZEK SP, MLEGZARSKICH, ox. PRzepnieście 6. 


` POMPY do mycia samo- 
chodów, powozów, pole- 
wania roślin. pompy do 
studni kopanych i artezyj- 
skich, pompy do osusza- 
nia' i nawadniania stawów, 
oraz wszelkie pompy do 
przetworów fabrycznych 


poleca; 


STANISŁAW TRĘBICKI Warszawa, Kopernika Nr. 31 


Rąpiele „DJANA” 


Chmielna 13, Tel. 36-40, Sala 505-80 


WANNY I ŁAŹNIE czynne od 8 rano do 10 w. 
Czwartki łaźnie dla Pań: 


ZE ZMARSZCZKAMI 


piegami, podbródkami i złą cerą pań nie będzie. 
Panie, chcące pozbyć się zmarszczek, piegów, 
podbródków, mieć naprawdę ładną cerę, ła- 
będzią szyję i klasyczny owal twarzy, po- 
fatygują się od 11 do 5; pracujące 
panie w niedzielę od 2 do 7-ej 


HOŻA 41—7. PADEREWSKA ZOFJA LUDWIKA 


PRENUMERATĘ PRZYJMUJĄ: 
W WARSZAWIE: Administracja „ŚWIATA” 
SZPITALNA 12. Telef: Administracji 504-00, Ekspedycji 501-51 

Konto czekowe P. K. O. Nr. 3755, 
Księgarnia Trzaska, Evert i Michalski Krak.-Przedmieście 13, ( e =l Europ.) 


| ZNANA ZE SWEJ DOBRO WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO 


— Ewy 


HANDLU HERBATĄ 
A. Długokęcki, w. Wrześniewski, 
Spółka Akcyjna 
Skład Główny! 
Warszawa, ul. Bracka 23, tel. 14-92 
Filie: 
Moniuszki Nr. 3 i Leszno Nr. 24. 


Posiadamy również ua składzie wyborowe gatunki KAWY PALONEJ i SUROWEJ oraz KAKAO" HOLENDERSKIE 


š w czystości u 
Chcesz mieć Zains 
biuro, korzystaj zi 
stałych wez lim, I. Elżanowska 
Warszawa, ul. Żórawia 38 —10 


Tel. 290-32 


Kantor czyszczczenia okien wystawo- 
wych, wstawiania i kitowania szyb, cyklino- 
wania i froterowania posadzek, reparo- 
wania linoleum, odkurzania mebli 
i dywanów elektrycznemi od 
kurzaczami. Pakowanie 
okien na zimę 


Kogo interesują? 


zagadnienia dotyczące zastosowania techniki w wojsku, 
obrony granic, motoryzacji armji, radjotechniki wojskowej i in. 
znajdzie ich wyczerpujący opis w 


„Przeglądzie Wojskowo-Technicznym* 


miesięczniku, w którym współpracują wybitni specjaliści 
z dziedzin techniki wojskowej i cywilnej. 


Technik, Inżynier, I i i 
Przemysłowiec (WIO SĄ 
z niego, jakie żądania stawia obrona kraju przemysłowi 
i technice krajowej, jakie będą jego zadania na wypadek 
kr 
Pismo obejmuje działy: Saperów (fortyfika 
mosty, roboty wybuchowe). Łączności (telegr; 
radjotelegrafja i sygnalizacja, 
Broni Pancernej: (czołgi, samochody, samochody pan- 
cerne, pociągi pancerne), 
Przegląd można nabywać jako całość (w prenum, 2 zł. 50 gr. 
mies.) albo poszczególne działy (1 zł. 40 gr. mies.) we 
wszystkich większych księgarniach. 


Nakład 2500 egz. 


Bogaty dział ogłoszeń. 


WŁODZE Biuro dzienników ugłosw. „PROMIEŃ” Piotrkowska 51, 

Księgarnia „Czytaj” Narutowicza 2, we LWOWIE: Oddział Tow. „RUCH* 7 

CENY PRENUMERATY w Warszawie, odbiór ga miejsca miesięcznie 

4 sl. 40 gr. kwartalnie 13 sl, s odnoszeniem do domu miesięcznie ` 

4 al BO gr, kwart. 14 sł. 40 gr., na prowiacji micz. Sal, kwartalnie 15 sł. 
Zagranicą miesięcznie 7 złotych. 


Cena numeru w Warszawie, na prowincji i na wszystkich dworcach kolejowych 1 zł. 


DRUK GALEWSKI 1 DAU, WARSZAWA. 


